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DNA PARK 


_ Miasto tysiąca rozrywek, silnych emocyj, pop.sów zręczności 
i zdrowego Śmiechu ma terenach przy Parku Kościuszki. 


Ścinająca krew w żyłach Ściana śmier ici — Niezwykłe 
karuzele — Sirzelnice — Gabinety 


Wstępy niebywale niskie 


okropności — Cyrk, 
Otwarte do g. Z5-ej 


- Zona Kotziasa demaskuje | PS pageża” 


szacherki i przekupstwa podatkowe 


W. trzecim dniu procesu przeciw Kot 
złasowi i towarzyszom  zeznawała 
przez cały czas do godz. 3-ej była żo- 
ma Kotziasa, która go bardzo obciąża. 
Twierdzi ona, że Kotzias identyczne 
biuro dla spraw podatkowych prowa- 
dził również po stronie niemieckiej w 
Gliwicach i Bytomiu, które „wspaniale 
prosperowało i tak, jak znajdujące się 
w Katowicach, przynósiło wysokie do 
chody. O zamierzonych przez urząd 
skarbowy rewizjach bywał Kotzias 
zawsze uprzedzany. > 


otrzymywał od Kotziasa łapówki za 
przeprowadzone rewizie z wynikiem 
dodatnim dła Kotziasa. Zwykle po re 
wizjach ndbywały się libacje w róż- 
mych nocnych lokalach Katowic, Król. 
Huty, Sosnowca i innych miejscowoś- 
«i. Dbrona usiłowała osłabić zeznania 
tego świadka, wskazując, iż w niektó- 
rych wyjazdach ona tylko brała u- 
dział bez Kotziasa i że łączyły ią Dliż 
sze stosunki z oskarżonym Pietrusz- 
„urzędnikiem skarbowym. 

" Świadek podaje obszernie, iż wszy- 
Scy kupcy. którym Kotzias prowadzi 
ksiegi, przesyłali mu znaczniejsze pa- 
kunki, które zkoleł odsyłano nizez 
chłopców biurowych do urzędników 
skarbowych. Poza takiemi prezentami 
urzędnicy skarbowi przyjmowali po 
rewizjach od Kotziasa wręczane im w 
kopertach „gratyfikacje* 200 do 300 
złotych. ; ia: 


Zuinął w 


Ekshumacja Zw 


Noca na przedmieściu Sochacze- 

wa wybuchł pożar w zagrodzie 
Władysława Zalewskiezo. Po uga- 
szeniu ognia znaleziono wśród 
zgliszcz napół zwęglone zwłoki Za 
lewskiego. 
_ Wkrótce potem zaczeły do urzę- 
du prokuratorskiego w Warszawie 
napływać anon'mowe. doniesienia 
oskarżające żone tragicznie zmar- 
łego Zalewskiego. Marianne, iż 
otruła ona męża chcąc się go po- 
zbyć, a następnie dla upozorowa- 
mia zbrodni podpaliła stodołe, w 
której ukryła zwłoki 


): 
płomienia 


Świadek stwierdza, że wie, iż Zejer 
l 


Na zapytanie trybunału 
stwierdza, że klientów Kotziasowi na- 
pędzali. przeprowadzający rewizje u- 
rzęduicy skarbowi. Świadek opowia= 
da 0 niszczeniu dowodów rzeczowych 
stanowiących podkładki dia władz 
skarbowych i wymienia konkretnie, że 
w jednym wypadku dotyczyło to firmy 
Kempler. 

Odnośnie łapówki danej oskarżone= 
inu Malewiczowi w związku ze spra= 
wą firmy Krompiec, który zbiegł w 
międzyczasie do Niemiec, świadek 0- 


LIPSK, 29.5. — Prowincionalne 
koła hitlerowskie prowadza na te- 
renie Saksonii zawzięta kampanię 
przeciwko zatrudnieniu Po!aków w 
rolnictwie. 

Rozesłano speciaine listy z ` po: 
gróżkami, do pracodawców. w: któ- 
rych kierownictwo partii domaga 
się natychmiastowego . zwolnienia 
z pracy robotników Polaków. 

Wypadek taki zdarzył Sie wczo- 
raj w Frohburgu koło Berna. gdzie 


cznej oficialnie — pód groźbą pi- 
blicznego nap'etnowania wezwał 
pracodawce do bezzwłocznezo Ze- 


, JĄ | został otruty? 


tok z cmentarza 


Celem ustalenia. ile prawdy kry- 
je się w tych doniesieniach urząd 
prokuratorski zarzadził ekshumację 
zwłok Zalewskiego. Została ona 
dokonana wczoraj w obecności pro 
kuratora Petrusewicza. wen 

Po wykopaniu trumny z ziemi i 
otwarciu jei, wyieto wnetrzności 


zmarłego. przekazujac ie do anali-- 


zy, która ostatecznie - ustali. czy 
miało tu mieisce otrucie. 

_ Marianna Zalewska została do 
czasu wyjaśnienia tel sprawy are- 
, sztowana. 
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świadek 


zarząd partji narodowo-socialisty- 


| 


świadcza, iż wiadomo jej. że Krom- 
piec wręczył Kotziasowi 3.000 złotych 
dla Malewicza, zaś Kotzias potrącił 
sobie z tego 500 złotych prowizji. 
Świadek zeznaje że kiedy stosunki 
pomiędzy Kotziasem a urzędnikami 
Skarbowymi już się dobrze ułożvły, 
to wówczas dochodziła nawet do kłót 
ni na tle wysokości łapówek, Po przer 
wie obiadowei przesłuchano jeszcze 
jednego świadka, poczem. rozprawę 
odroczono do piątku 2 czerwca. 


Ostra Kampanja hitlerowców 
przeciw Polakom zatrudnionym w rolnictwie 


rwania kontraktu z wszystkimi Po 
lakami. 


CITTA VATICANO. 29.5. Ojciec 
św. przyjął na specjalnej audjencji 
prezydenta de Valerę, któremu to- 
warzyszył poseł irlandzki przy 
Watykanie, Powley. Na zakończe- 
nie audjencji Pius XI wręczył de 
Valerze wielką wstęgę orderu Piu- 
sa IX-go. 


— i %*: az 
Nie woimo 
się żalić! 

LIPSK. 29.5:— W Erfurcie are- 
sztowano i osadzono w wiezieniu 
obywatela polskiego S. Tennebau- 
ma za to, iż telegraficznie żalił się 
przed konsulatem poslkim na utrud 


nienia i szykany. 
Telegram skonfiskowano. 


Dettret przeciw komunistom 
ogłoszony w Ausfrji 


WIEDEŃ. 29.5. Rada ministrów 
ogłosiła dekret, rozwiązujący 
terenie całej Austrii partie komuni 
styczną „z powod — jak głosi de- 
kret, — działalności nielegalnej, za 


na | 
| wstęp do akcji analogicznei przew 


I grażającej bezpieczeństwu państwa 


Prasa hitlerowska uważa to za 


ciw hitlerowcom, dzienniki zaś S0« 
cialistyczne nie taią radości. 


Gandhi przetrwał głodówkę 


Sok z pomarańczy po 


- POONA 29.5. Gandhi zakończył 


głodówkę, która trwała 3 tygodnie. . 


Pierwszym pokarmem, jaki przy- 


r jał Mahatma był sok pomarańczo- 


wy. 
Doktorzy przypuszczają, iż Ma- 
hatma bardzo prędko powróci do 


): 36: ( 


3-tygodniowym poście 
zdrowia. Z 


Gandhi, który od początku po= 


-stu nie golit się, postanowił pozbyć 


się swej brody z chwilą zakończe=. 
nia postu. Dopiero po ogoleniu się 
dopuści do siebie fotografów i dzien 
nikarzy. 


Wielokrotnie karżni przestępcy 


Sprawcami napadu rabunkowego 


W toku dochodzeń w sprawie napa- 
du rabunkowego, dokonnaego w nie- 


| dzielę 13 b. m. w Siemianowicach na 
Jankowska, Chuóćkową i Kanię. którym 
usiłowano ztabować 1000 zł., ujęto jako 
sprawców 5-krotnie karanego za kra- 
dzież Ewalda Buronia, 9-kortnie kara= 
różn eprzestępstwa . Pawła 


nego za 


E IV TARGI KATOV 


od 24 VW. do £.VI. 1955 


wi © dobrobycie obywateli 


Swiercza i Feliksa Stafeckiego, wszystk» 
kich z Siemianowic. 

Zaznaczyć należy, że wsżyscy uięci 
usiłowali za wszelką cenę uchodzić za 
zasobnych obywateli i zajmowali się 
pozornie handlem, tak jak np. Swiercz, 
którego rodzina prowadzi- księgarnię 
polską w Siemianowicach. 
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Worek, 30 maja 1933 r. 


Zastanówmy sie trochę ... 


Przed zgórą lat dziesiątkiem, 
piszący te słowa, dziwnym zbie- 


giem wypadków, pracował w jed 


nym z banków państwowych, w 
dlziale buchalterii, która miała do 
prawdy, jak na owe czasy, dziw 
ne zajęcie... Kilkudziesięciu ludzi, 
pobierających pieniądze ze Skar- 
bu Państwa, z całą starannością, 
przy pomocy kałamarza, pióra, 
liczydeł į swych umiejętności a- 
rytmetycznych obliczało odsetki 
od kiedyś-tam udzielonych wło- 
ścianom pożyczek. 
„ Ale mówmy - jaśniej... Rzecz 
działa się w momencie, gdy mar 
ka polska jednego dnia warta by 
ła trzy razy więcej, niż naza- 
jutrz o świcie, a te procenty obli 
czanńo ciągle i niezmiennie we- 
dług „ustalonej stopy”, 

Była to, doprawdy, dla czło- 
wieka choć trochę myślącego, 
groteskowa, ieśli nie wręcz po- 
nura zabawa! Przeciętny urzęd- 
nik tejże  buchalterii zarabiał 
wówczas na 1-go, ileś tam miijo- 

nów marek. 10-go otrzymywał 

olbrzymi dodatek, bo jego pens- 
ja więta przed dziesięciu dniami, 
już dawno zniknęła, a potem aż 
do następnego 1-go, coraz to n0- 
we otrzymywał pieniądze, aby 
móc żyć i przeżyć. 

I tenże urzędnik, z niezwykłą 
starannością i nakładem pracy, 
wpisywał do mnogich rubryk, 
"na pięknych kartonikach rejestro 
wych, przedziwne liczby, obcią- 
żające konto dłużnika kosztem 
procentów: 18 fenigów, 2 marki, 
3 marki 14 fenigów... 

«Ale porzućmy wspomnienia! 
Od tego czasu upłynęło zgórą 
lat dziesięć. I oto w jednym z 

„pism czytamy taką wiadomość: 
| „ „Pewien obywatel z Gniewko- 
wa, otrzymał z Wydziału Powia 
'towego w Inowrocławiu orzecze 
nie wymiarowe na dodatek ko- 
munalny do państwowego podat- 
ku gruntowego, w wysokości 
(iednego!) grosza. 

W piśmie do tego płatnika 
znajduje się następujący ustęp: 
„Kwotę powyższą (jeden grosz) 
wykazaną w rubryce 3, nalejy 
wpłacić w Komunalnej Kasie Po 
wiatowej w. Inowrocławiu, ul. 
Kołaczek Nr. 10 w dwóçh rów- 
nych ratach; a to pierwszą ratę 
do dnia 15 maja, a drugą ratę do 
dnia 15 listopada 1933 r.“ 

Po przeczytaniu tej wiadomo- 


- LJ © e 
Wróżby na dziś 
,, Wczesny ranek nieźle się zapowia- 
- da, dzięki większej aktywności i przed 
siębiorczości, jaka się da odczuwać 
już w najwcześniejszych godzinach 
rannych 
. Przed południei i później jednak bę- 
dzie się man'festować inna passa ujem 
na, przynosząca rozczarowania. smut- 
ki i niepowodzenia. Nasze wysiłki ży 
ciowe nie wydadzą wówczas rezulta- 
tów dodatnich, narażając nas na Opo- 
zycię. niezadowolenie, przykmści. 

Jeszcze i po godz. 17-ej mogą się 
zaznaczyć gorsze nastroje, niezadowo 
łenie lub jakieś trudności i zwłoki, Ale 
później stopniowo sytuacja ulegnie po 
prawie, a dobra passa. jaka będzie się 
mamifestować po godz. 20-ej — obie- 
cuje dobry humor i zadowolenie. 


RZ EZR ZZOZ a 


ści chciałoby się zawołać wiel- 
kim głosem pod adresem wszyst 


takich czy BoE kas komunat- 
nych, czy jak one się tam nazy- 
wają: Panowie, na miłość boską! 
czy kilkanaście lat pracy we wła 
snem państwie, pracy dia dobra 
własnego społeczeństwa i Pań- 
stwa, niczego was nie nauczyły? 
Czy przez ten okres czasu nie 
przestaliście być tępymi 
kratami, wypełniającymi jakieś 
bezduszne, martwe okólniki, na- 


bezmyślnie „kawałki“. Więc nie 
przyszło wam do głowy, że nale 
żałoby wreszcie przystosować 
się do życia, rozejrzeć się co jest 
poza obrębem blatów waszych 
niedostęinych biurek dygnitar- 


"skich? Nie uważaliście za sto- 


sowne do tei pory pouczyć 


LONDYN 29.5. Prasa tutejsza do- 
nosi z Waszyngtonu, że podczas ba 
dania bankiera Morgana przez se- 
nacką komisję kontrolną w sprawie 
karalnych manipulacyj jego banku, 
zaszedł fakt, świadczący © cyniz= 
mie wysokiej fiaansjery amerykań- 
skiej, z jakim odnosi się ona do ia- 
teresów swego kraju. 

Oto kiedy prokurator Pecora za- 


Energiczne śledztwo prowadzone 
w sprawie tragicznej Śmierc: dwóch 
dżokiejów podczas wyścigu na po- 
lu:Mokotowskiem w Warszawie 
obfituje ostatnio w nowe, szczegó- 


y. 
Kom'sia, która zbadała miejsce 
wypadku, stwierdziła przedewszy= 


kich: dyrektorów į kierowników | 


biuro- 


kazy i przepisy, odwalającymi | 


swych urzędników, 
pracować? 

Nie zastanowiło was to, że 
praca ta idzie przez was na mar- 


jak mają 


f ne, że marnotrawicie swem tę- 


pem postępowaniem ciężką oiia- 


):3*:( 


rą wydany grosz społeczny, i że 
narażacie się na słuszne kpiny ze 


| strony wszystkich rozumnych ©- 
. bywateli... 


Chciałoby się tak wołać i krzy. 
czeć... Ale czy to co pOMOŻE... 


3 wielkie loty 


ponad Atlantykiem 


W najbliższych tygodniach 3-ch- 


lotników zamierza dokonać rekor- 
dowych przelotów ponad Atlanty- 
kiem. -~ 

Jeden z nich J. Smith, chce prze 
być droge z Nowego Jorku do Pa- 
ryża i zpowrotem w 74 godzinach, 
drugi — Litwin Stefan Draius wraz 
towarzyszem Stanisławem Girena 
sem zamierza dokonać przelotu z 


; Nowego Jorku do Kowna bez lądo 


„wania, wreszcie trzeci — Polak 


W Anglii płacił punktualnie... 


Cyniczne zeznania Morgana 


pytał Morgana, czy w Anglii rów- 
nież nie płacił podatków od swoich 
interesów tak, jak to czyni od dwu 
lat w Stanach Ziednoczonych — 
Morgan odpowiedział: „W Angiji 
płaciłem regularnie". 

Przysłuchująca się temu publicz- 
ność zaczęła wówczas wznosić 
wrogie okrzyki pod adresem mil- 
jardera. 


stkiem, iż tor wyścigowy iest zbyt 
wąski, aby mogło na nim starto- 
wać 16 koni. 
"Wobec tego oświadczenia część 
odpowiedz alności za katastrofę po 
NOSI Towarzystwo Wyśc:gów Kon 
nych. 

Równocześnie dochodzenie ujaw 


Konkordat Austrii z Rzymem 


Polityczna podróż kanclerza 


WIEDEŃ. 29.5. _ „Der _Morgen* 
donosi, że kanclerz Dollfuss uda się 
z końcem tygodnia samolotem da 
Rzymu. celem podpisania konkor- 
datu. Przy tei sposobności spotka 
się on w Rzymie z premierem Mus 
solinim i premierem węgierskim 
Goemboesem i omówi nemecke 


plany aneksyine 1 niebezpieczeń- 
stwo, grożące niezależności Austrji. 

Po powrocie z Rzymu wyiedzie 
kanclerz Dollfuss do Londynu na 
otwarcie światowei konferencii. go 
spodarczej. I tam będzie miał Spo 
sobność omówienia polityki Nie- 
miec hitlerowskich wobec Austrii. 


wW szybowcu nad Wezuwiuszem 


w oparach gazów i mg eł wulkanicznych 


RZYM, 29.5. — Tel. wł. — Z inicjaty 
wy włoskiego ministerstwa wojny pro 
wadzone są w Neapolu badania nad ter 
micznemi prądami powietrznemi. 

Do badań tych ministerstwo zaanga- 
żowało znanego austrjackiego rekordz. 
stę szybowcowego Kronielda. 

RA on najpierw czterogodźinne= 

„lotu termicznego". a po wypróbo- 
a szybowca „Austria II" wzniósł: 
się wczoraj nad krater Wezuwiusza. . 


| 


Przez pewien Czas utrzymywał on 
się bezpośrednio nad samym kraterem, 
aby stwierdzić siłę prądów  termicz= 
nych nad dymiącym ustawiczn.e wułka- 
nem 


Na pewien czas Kronfeld skierował 


swój szybowiec do gęstych oparów i 
mgieł wulkanieznych,-w których jednak 


go przebywać, 


| 


| 


z obawy przed zatruciem nie mge dłu- | wiono do 


 czekiwać startów do lotów, . 


Stanisław Hausner, startuje już w. 
najbliższym czasie do Warszawy. 

Powszechną sensacię budzi jed- 
nak „tajemniczy Polak“, który 
chce ubiec Hausnera. Ma on już = 
według relacyi, które przenikają na 
łamy prasy — wspaniale wyposa- 
żony aparat. na którym wybiera się 
w naibliższym czasie do Polski. Na 
zwisko lotnika jest trzymane w .Ści 
słej tajemnicy. 

Aparaty wszystkich lotników KE) 
wyposażone w myśl ostatnich wy 
mogów techniki, posiadają bardzo 
znaczną chyżość lotu i mogą unieść 
dużo materiałów pędnych. 

"W najbliższym czasie należy ©- 
które 
będą sensacia w Świecie lotniczym. 

Aparat St. Hausnera jest już od- 
dawna gotów do startu. Lotnik od 
bywa stały trening i czeka vopra-= 
wy warunków atmosferycznych 
nad Atlantykiem. 

Kiedy wyleci tajemniczy Polak, 
niewiadomo. Zdaje się, że lobnie 
jak chce utrzymać w tajemnicy. 
swoje nazwisko, tak samo w tajem 
nicy któregoś dnia wystartuje. 


- Tajemnicze kulisy śmiertelnego wyścigu 
Tor w Mokotowie niejedną Kryje zagadkę 


niło, że Ś. p. Magdaliński miał od- 
dawna zatarg z innym dżokie, 
Gołowk nem, który miał mw jako- 
by poprzysiąc zemste i oddawna 
czyhał na sposobność Spowodowa- 
nia wypadku. A 

Z innych jednak okoliczności Wy. 
nika, że ś. p. Mazdaliński sam był 
winien spowodowania NIESZCZĘSNE- 
go karambo!u, ponieważ usiłował 
on niefortunnie zepchnać swych 
konkurentów na wieksze koło. Wła 
śnie w trakcie tego manewru na- 
stąpił wypadek. 


Dalsze dnie prowadzone 
w tei pow kłanei sprawie przez pro 
kuratora Wrzeszeza. który prze= 
słuchał już szereg świadków. nie- 
wątpi: wie wykaże niejedna tajem- 
nice zakulisowa toru LA 
20. , 


):36:( 
2-letni chłopiec 
pod kołami pociągu 


Z Pszczyny donosza: Ubiegłego 
wieczora na stacii koiejowej w Ja- 
śkowicach wpadł pod pociąg osobo 
wy, 2 839, bawiący się przy to- 
rze 2 letni syn asystenta koleiowe= 
go, Pawła Rysia. 

Kołą pociągu zmiażdżyły dzie- 
cku czaszke tak, że chłopiec zginął 
„na miejscu. Zwłoki dziecka odsta- 
domu. zrozpaczonych ro 
1CÓW. 


$ 
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Nie ulega najmniejszej watpli- 
wości — i chyba nikt pod tym 
względem nie żywi żadnych złu 
dzeń, — że qziesięcioletnia, bez- 
planowa, chaotyczna w pierw- 
szym rzędzie > 
spekulacyjna gospodarka Fran- 
cuzów prowadzi Zakłady. Żyrar- 
„dowskie do nieuchronnej ruiny. 
` Niszczycielskie metody Fran- 
"cużów żyrandowskich różnią Się 
wprawdzie od zniszczenia, doko 
manego przez okupantów ` rosyj- 
skich i niemieckich, lecz _ 
- „okupacja“ Francuzów w skut- 
dach daje podobne rezultaty. 
Spekulacyjny charakter eks- 


pfoatacji zakładów  żyrardow- 
- skich przez Boussaców, opiera- 
"jący się na Š 


~ doraźnych zyskach, 
nie pozwala na inwestycje na- 
wet - konserwacyjne, wskutek 


czego budynki mie remontowa- 


„ne, a maszyny niereparowane . 
niszczeją i s 
użytku. 
Któżby o tem myślał?!!! 
Wszak trzeba jaknajwięcej pie 
niędzy wywieść do Paryża, 
więc Śmieszne byłoby wydawać 
tu pieniądze. Zresztą poco? 
eby uchronić przed zniszcze- 
niem majątek polskich akcjoma- 
riuszy, kiedy 
Francuzi, bracia Boussac prawie 
grosza nie wnieśli? 
Nic więc dziwnego, że dalsze 
łosy fabryki mało ich “obchodzą. 
Byle dziś — byle jaknajwię- 


To jest jedna strona medalu. 
_ Wślad za tem jednak idzie, ja 
Ko bezpośredni rezultat tej rabum 
kowej gospodarki, coraz więk- 
szy upadek produkcji Zakładów 
- Żyrardowskich i | 
katastrofalne zmniejszanie się 

zatrudnienia. 


Bardzo poważną rolę odgry- 


wa tutaj nieumiejętna polityka 
handlowa i miewłaściwa, a. ra- 
czej zupełnie zła, organizacja 
sprzedaży. 


Stanowiska szefów spnzedaży 


poobsadzane są RE 
: przez cudzoziemców, niemają- 
cych najmniejszego pojęcia ani o 
stosunkach handlowych pol 


skich, ani o wymaganiach i gu- 


stach polskich, ani o warunkach 
rynku. 


go i 
nie chcą się go uczyć 
więc poprostu nie mogą rozmó- 
wić się z polskim hurtownikiem. 
a tembardziej zrozumieć jego 
+łomaczenia wymagań odbior- 
ców polskich. BZ = 
Nie bez znaczenia jest tutaj 
fakt, iż w swoim czasie Zyrar- 
dów. zajmował stanowisko. mo- 
mopolowe na rynku lnianym. a 
. wtedy 
klijent wprost zmuszony był 
brać to, co fabryka produko- 
wała. 
Nie mogło jednak zawsze to 
trwać, więc i ten monopol skoń- 


Nie znają oni języka polskie- 


tają się niezdatne do 


cja zagraniczna zorientowała się 
w polityce Żyrardowa i przysto 
sowała import do wymagań ryn 


Wczoraj w sądzie apelacyjnym - w 
"Warszawie odbyła się rozprawa prze 


ciw adw. Heydukowskiemu, oskarżo- . 
nemu o przywłaszczenie „depozytów *, 


swych klientów i skazanemu  WyYro- 


kiem sądu okręgowego na 1 rok wie- 


ab; 


zienia. = - 


` Apelacja wniesiona została przez 


prokuratora, który żądał si rowej Ka- 


ry i przez obrońców, domagających 


się uniewinnienia oskarżonego. 
Podczas rozprawy raz jeszcze TX 
strząsana była tajemnica śmierci ŚP, 


ną popełnił samobójstwo. 


pierali się ma twierdzeniu, że pienią- 


HR 


p Z ZEE Z ZZO RZ 


* Hitlerowcy, którzy już całko” 
"wicie opanowali Rzeszę Niemiec 
ką i niepodzielnie obięli tam nzą 
dy, robią uparte i wytrwałe 
„wysiłki opanowania zkolei swe- 
mi wpływami. wszystkich tych 
terytoriów poza Rzeszą, gdzie 
mniej lub więcej zwartą masą 
zamieszkują Niemcy. 
Dowodnym przykładem tego, 


rów do sejmu wolnego. miasta 
Gdańska, które odbyły się « w 
ubiegłą niedzielę, gdzie hitle- 
rowcy zdobyli absolutną więk- 
szość, uzyskując -37 mandatów 
na 72 miejsca poselskie. I w tym 
wypadku zastosowali tę samą 
taktykę co i w Niemczech, t. i. 
rozbijania i wchłaniania różnych 
grup i grupek Środka. W ten 
sposób znikli prawie z powierz-, 
chni wolnego miasta niemiecko” 
narodowi (hugenbergowcy), a 
zupełnie znikły małe 


je 


Sąd okręgowy W Warszawie na 
sesji wyjazdowej w Mińsku Mazo- 
wieckim skazał na bezterminowe 
więzienie Józefa Kalisza. który na- 
leżał do bandy Kozińskiego. Kalisz 
łącznie z bandyta Złotkowskim do- 
korat napadu na dom Krogulów 
pod Kołbielą, gdzie bandyci doko- 
nali rabunku, a nastepnie zastrze- 
lili Krogulowa i dorosłego syna 1 
córkę. Druga córka po postrzale w 
oko została odratowana i po dwu- 
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Dlaczego w Zyrardowie jest 


czył się z chwilą, gdy konkuren 


x 


TOZ- 
„inż, Wisłowskiego, który wraz Z Ż0- 


Adw. Heydukowski jak i obrona 0- 


co mówimy, są wyniki wybo- 


grupki 


EEE e) 
Na całe życie -- do więzienia 
Skazanie groźnego bandyty Kalisza 


i 


-ków polskich. 
Oczywiście, skutki tej krótko 
„wzrocznej i niedbałej polityki za 
rządu Żytardowa nie dały ma 


" Rehabilitacja adwokata 
oskarżonego o przywłaszczenie 


dze, pochodzące z depozytów, złożo- 


ne były na przechowanie u inż, Wi- 


nedza? 


siebie długo czekać. 
«Magazyny fabryczne zapełni= 
ty się zapasami niektórych wy= 
*robów, wystarczające `: 

a na długie lata. . . - 
Ponieważ jednak taki właśnie 


| program, ustalony został przez 


stockiego, który popadłszy . w kłopoty «| 


wypowiedziane podczas pogrzebu Śp, 
Wisłockiego przez adw. Heydukow- 


mych, że został przez zmarłego po- 
stawiony w ciężkiej sytuacii finanso- 
wej. Prokurator Wójcicki opierał o- 


jaką cieszył się zmarły. 
mówień obrońców adw. Paschalskie- 


go i adw. Ettingera, wydał wyrok u- 
niewinniający adw, Feydukowskiego. 


Co teraz z tego wy 


środka, które w poprzednim sejl- 
„mie miały 11 mandatów. Co "się 
tyczy centtowców i socjalistów, 
którzy utrzymali prawie niena- 
ruszony swój stan posiadania: W 
sejmie, to również tak. jak to 
czynią w Niemczech. bedą praw. 
dopodobnie i w Gdańsku tozbi- 
jali ich na terenie zwiazków za”. 
wodowych iorganizacyi społecz 
nych. W seimie zaś i tak maja: 
większość, co decyduje mecha- 
nicznie o przejściu rządów -W 
wolnem mieście w ich rece. 
Powiedzieliśmy na początku, 
że dążeniem hitlerowców jest 
opanowanie swemi wpływami 
wszystkich tych terytoriów po 
za 'Rzeszą, gdzie zwartą masą 
zamieszkują Niemcy. Potwier- 
dzeniem tego są również wybo- 
| ry do seimu w Kłajpedzie, gdzie 
przed dwoma tygodniami hitle- 
owcy również odnieśli zwycię= 
stwo. 


| 


= 


miesięcznej  kuracii w szpitalu, 
przyszła do zdrowia. ale pozbaw:0 
na jest oka į ma naruszony mózę. 

Towarzysz Kalisza. Złotkowski. 
został zastrzelony w pościgu. poli- 
cyjnym. Złotkowski miał na su- 
mieniu zamordowanie policianta, 
który ziawił sie w iego mieszka- 
niu na wywiad. Zabitego policjan- 
ta Złotkowski zakopał w stodole. 
Kalisz przed napadem zbiegł Z 
więzienia į był poszukiwany przez 
policię. 


| 
| 


finansowe, nie mógł ich zwrócić, a W’ 
„rezultacie odebral sobie - życie. Po-. 
twierdzeniem tego miały być słowa, : 


` skiego, który skarżył się do znajo-* 


skarżenie na nieposzlakowanej opinii, 


ami 


“brak jest stale 


"którzy mie RE f 
„yrardowie, zmu- j 


‘Paryż, wyroby te są produko- 
wane w. dalszym ciągu. gdy tym 
czasem . te SAR 
wyrobów kuran- 
towych, poszukiwanych przez 

©. odbiorców, ` a. 


: tych wyros ~“ 
bów mabyć w , 
szeni są sprowadzać je z zagra“ 
IAA WOROWAĆ Z GR 
Rzećz prosta, że podobne me - 


.tody prowadzą wprost do wypie 


"ania z rynku wyrobów żyrat= 


'zów napiszemy jeszcze 


itler zdobył Gdańsk 


| 


dowskich, a tem samem pocią= 
gają za sobą stałę ograniczenie 
produkcji i > 


; '| zmniejszanie załogi robotniczej. 
Sąd po wysłuchaniu jeszcze prze- | 


-Nie ma tem jednak koniec — © - 
skutkach gospodarki  Francu= 
niema= 

ło... FCE 


iknie ? 


* Ą teraz zadajemy sobie pyta- 
nie, jaka myśl przyświeca hitle- 
rowcom w tei ich ekspansji? = 

Odpowiedź na to pytanie daje 
-hasto „Z powrotem do "Rzeszy" 
(Zurück zum Reich) z jakiem 
ida hitlerowcy na podbój tych — 
terytoriów. Hasło to wyraźnie 
mówi, że dążeniem hitlerowców, 
jest przyłączenie do Rzeszy, 
ziem, które, na mocy traktatu 
wersalskiego / powróciły do 
swych macierzy. Hasło to "po" 
twierdza również. że rewizja 
wschodnich granic niemieckich; 
a polskich zachodnich. nie prze- 
staje być jednym z naczelnych 
postulatów polityki  hitlerow=- 
ców. 

Wybory gdańskie powinny za” 
tem jeszcze bardziei wzmóc nas 
czą czujność. 


' Urzędowe ustalony dotychczaso= 
wy podział mandatów : 

Hitlerowcy 38, Socialiści 13. Ko= 
muniści 5, Centrum 10. Niemiecko* 
Narodowi 4. kaze 

Lista polska Czarnieckiego 1 i iis 
sta polska dr. Moczyńskiego A. 

enuk: - 

Polesie, Wołyń, Podole i Matopoł- 
ska wschodnia: rana chmurno lub mgli 
sto, w ciągu dnia rozpogodzenia, Skłom 
ność do burz. Nieco chłodniej. Słaba 
wiatry północne. $ 

Pozostałe dzielnice: Pogoda naogół 
słoneczna 0 „zachmurzeniu umiatkowa=. 
nem, Temperatura bez zmian, Słabe 
wiatry miejscowe, 


_ Sala sądu okręzowezo w. Warsza- 
"wie, gdzie w ciągu dwóch zgórą m'e- 
sięcy toczył się proces inż, Ruszczew 
skiego, wypełniła się wczoraj o g. 
3-ej popol. tłumnie publicznością, o- 
"czekującą na ogłoszenie wyroku, 

Inż. Ruszczewski zdradza lekkie 
podniecenie, ale nadrabia miną i roz 
mawia ze swym obrońcą, 

O g. ej wyszedł prezes Duda 
wraz z asystującymi mu sędziami. 
Przewodniczący czyta w wyroku, iż 
"sąd uznał już. Ruszczewskiego winnym 
działania umyślnie ną szkodę skarbu 
przez przekroczenie budżetu przy na 
kręcaniu filmu „Tajemnica „Skrzynki 
pocztowej, 

Budżet został przekroczony o 130 
tys. zł, przez co wynikła dia skarbu 
państwa bardzo poważna szkoda, 
gdyż dochód z filmu wyniósi tylko 64 
„tys. zł, przy ogólnie wydatkowanej 
sumie 300 tys, zł. 

Inż, Ruszczewski został uznany 
winnym nadużyć na stanowisku kie- 
rowmika budowy gmachu poczty w 
Gdynł i centrali telefonów w Warsza 
wie. Przy prowadzeniu tych robóf dzia 
lał na szkodę Skarbu państ. bezpraw 
nie rozszerzając kosztorys poczty w 
Gdyni z miljona złotych do 4 mili, 
Eł | postępując wbrew przepisom w 
stosunkach z firmą Mikulski 1 Machai 
bki, 

Sąd uznaje za dowiedzione, że 0- 
skarżony umyślnie podwyższył firmie 
"tej ceny, narażając skarb państwą na 
straty, Inż, Ruszczewki wbrew Okól- 
nikowi ministerstwą skarbń, oddawał 
roboty z wolnej ręki firmie Mikulski 
| przez powierzenie tej firmie robót 
ziemnych, żelazo = betonowych į in- 


` nych, narazil skarb państwa ną stra» 


ty. 

Oskarżony wbrew ©kólnikowi mimi- 
sterstwa skarbu wypłacał firmie Mi- 
kulski zaliczki w ten sposób, że prze 
kroczyły one o 97 tys, zł. sumę na- 
 leżiią, 


wate j nie zabezpieczone, co spowo» 


dowało nowe straty, o. 
. W ostatecznem rozliczeniu firma Mi 
kulski powinna była zwrócić 305 tys. 


zł. które okazały się jednak nieścią- | 


galne, wobec tego właśnie, że in. Ru 
szczewski nie postarał się o uałeżyte 
"zabezpieczenie praw ministerstwa 
poczt przy umowach z przedsiębłorcą, 
Dalej uznano inż.  Ruszczewskiego 
"winnym rozmyśłnego przepłacenia ce 
ty za kamień polny w sumie 389 tys. 
" pł, Oraz magazynowanie kamienia tiu 
tzonego na 157 tys. 
Jeśli chodzi o budowę centrali tele- 
"łonów w Warszawie, to sąd jako wi- 
nę oskarżonemu poczytał fakt niezapo 
biegania szkodom skarbu, przez to, że 
oskarżony nie zabezpieczył wypłaca- 
nych firmie „Budownictwo i Prze- 
mysi“ zaliczek, a ponadto nie za- 
strzegł sobie kar konwencjonalnych 
za niedotrzymanie terminów. 


jeśli chodzi o łapownictwo, to sąd 


wszystkie trzy wypadki przyjęcia ko 
rzyści materialnej, wyliczone w akcie 


oskarżenia, uznał za udowodnione. Su ` 


ma 39 tys. przekazaną przez oskaTżo- 
mego do Warszawy na rachunek Bern 


Zaliczki te były nieoprocento- 


SONE CZAS 
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stelnówny, stanowi łapówkę, I suma 
50 tys. zł. wyasygnowana przez Mie 
kuiskiego, stanowi również łapówkę, 
W ien sposób wyliczono pozostałe 
jeszcze zarzuty, objęte przez akt 0- 
skarżenia j składające się na 
nadużycia w sumie miłjona 344 tys. zł, 
Sąd skazał inż. Ruszczewskiego na 
5 lat więziena za przekroczenie wła- 
dzy i działanie ną szkodę interesu pu 
blicznego w celu osiągnięcia korzyści 
majątkowej, na 3 lata więzienia za 
przyięcie korzyści majątkowej w 
związku z czynnością urzędową, na 4 
lata więzienia, za działanie na szkodę 
| interesu instytucji, w której inż, Ru- 
| szczewski był zwierzchnikiem (Wy- 
stawa poznańska i filmy) i wreszcię n 
dwa lata więzienia za te wypadki, w 
których przekroczenia władzy nie by 
ły związane z osiągnięciem korzyści 
majątkowych, 
żonego kaucię w wysokości 10 tys. zł. 
uważam za Środek niewystarczający. 
Wnoszę © zastosowanie bezwzględne 
go aresztu. 

Po oświadczeniu obrony 
Sąd udał się na naradę, poczem prze 
wodniczący ogłosił decyzję co do osa 
dzenia oskarżonego w areszcie beze 
względnym z uwagi na rzęczony wy” 

miar kary. 

Do inż, Ruszczewskiego, który u- 
krył twarz w dłoniach, podszedł po- 
licjant i położył mu rękę na ramieniu. 

Łącznie sąd wymierzył karę 6-ciu 
lat więzienia, Wobec tego wszakże, 

iż zastosowano w poszczególnym wy 
padku amnestię z 1928 r. Sąd ma tej 
zasądzie łączny wyrok zmniejszył do 
pięciu fat więzienia, Ponadto skazano 
inż. Ruszczewskiego na pozbawienie 
praw na przeciąg łat sześciu, oraz 
zasądzono od niego na rzecz Skarbu 
państwa milion 344 tys. zł, akcji cy- 
wilnej, 33 tys, zł. kosztów sądowych, 
oraz 8.500 zł. kosztów zą prowadzenie 
sprawy, 

Przewodniczący: — Pozostaje jesz- 
cze kwestia Środka zapobiegawczego. 

Prokurator: — Wobec wysokośc wy 
mierznej kary, zachodzi możliwość 
ucięczki i obawa w tym względzie 
jest uzasadniona. Powoluię się w tym 
względzie ną ostatnie słowo oskarżo- 

nego, który powiedział że mógł uchy 


ié się gd stawania przed sądem „jedna, 


Nieudany przemyt 
pomarańczy i spirytusu 


Z Tarnowskich Gór donoszą: Dzi- 
siejszej nocy przytrzymali funkcionar- 
jusze policji w miasteczku furmankę z 
przemytem 10 worków pomarańcz i 
znaczny mtransportem spirytusu ska- 
żonego, konwojowanego przez jednego 
z przemytników, który korzystając z 
legitymowania 


woźnicy, mieszkańca 


Tarn. Gór. Skupienia. zbiegł w lasy. 

Skupień został zmuszony do prze- 
wiezienia przemytu. bowiem sam Wy- 
bierał się na trg do Lublińca. Towar 
obłożono aresztem, 


Pamiętajc.e 
|© bezretofnych 


za wszysikie złodziejstwa 
Łączna kara =- 5 


lat 


tego nie uczynił, gdyż ma do sądu 
calkowite zanfanię, W tych warun- 
kach wnoszę o zmianę środka zapobie 
zawczego, gdyż złożoną przez oskar ' 


Samobójstwo mód ar em 


Wczorajszego Tana znalężiono na 
torze kolejowym w pobliżu ul, Mar- 
szałką Wolnego w Załeżu zwłoki prze- 
jechanego przez pociąg mieszkańca 


Załęża, S5-ietniego Alfonsa Bermaza 
(Pokoju 19 3 
Według  informasyj posiadanych 


-pržez władze policyjne, denat zdradzał 


'od dłuższego czasu zamiary samobói- 


cze, których przyczyną miał: być 102- 
strój nerwowy. 


Zwłok ijego przewieziono do szpitala 
miejskiego w Katowicach. 


Prowokator - urzędnik Z.U.S, 
odpowie za zniewagę przed sądem 


Restauracią Muca przy rynku w 
Król. Hucie była wczorai wieczo- 
rem terenem n:esłychanie przykre- 
go incydentu, Do restauracji przy- 
było kilku podchmielonvch  męż+ 
czyzn, z których jeden. iak się na- 
stępnie okazało, Konstantv Zimny, 
urzędnik Zakładu Ubezpieczeń Spo 
łecznych z Król, Huty. (Słowackie- 
go 14), stanąwszy przed portretem 
Marszałka Piłsudskiego, iął miotać 
n'ezwykłe obelgi, czem wywołał 
powszechne oburzenie, 

O zaiściu tem powiadomiono po- 


licię, która odprowadziła Zimnego 
na inspekcje, W drodze na komisa- 
riat zwrócił się Z mnv do stoja- 
cych na przystanku tramwajowym 
osób z wezwaniem by go uwolniły 
z Tak policjantów. Przy tei okazji 
Zimny dopuścił sie nowego prze- 
stępstwa, gdyż wskazując na sie- 
bie, rzekł: „Patrzcie, hitlerowca, 


: Niemca, prowadzą policianci do wię 


ziemią”. ° 

Zimnego osadzono w areSzCieę 
poczem przekazany on zostanie 
władzom sądowymi. 


Wzmocnione patrole graniczne 
schwytały dwie szajki przemytnikcw 


Straż graniczną komisariatu w Szar 
leiu na skutek otrzymanych poufnych 
imiormacyj 0 spodziewanej większej 
ekspedycji. przemytników, zarządziła 
wzmocnienie patroli granicznych. 

W wyniku tych zarządzeń zatrzyma 
no na odcinku granicznym pod Brzo- 
zowieami dwie wielo-osobowe szajki 


przemytnicze, jedną składającą się z l 


12u a drugą z li-tu osób. Ogółem 
odebrano przemytnikom 240 pomarań- 


Mordercza bójka 


czy, 50 kg. rodzynków, kilkanaście kg. 
migdałów oraz większą ilość kart do 
gry, zapalniczek i galanterii. 


Pierwsza szajka składała się z miesz 
kańców Zagłębia, druga zaś z miesz- 
kańców powiatu Świętochłowickiego. 
Pó spisaniu protokółu w urzędzie cel 
nym, w Brzezinach Śląskich, przemyt- 
nicy zostali zwolnieni. Grozi im grzy. 
wna w wysokości 10 tys. zł. 


w 


ma fle mieporozumień sercowych 


Wczorajszego wieczora na ulicy 
Czarnoleśnej w Świętochłowicach, 
liczni przechodnie byli świadkami 
morderczej bójki, jaka się wyvwia- 
zała na tle nieporozumień serco- 
wych pomiędzy obywatelem nie- 
mieckim Józefem Stopa i Ernestem 
Duka. W pewnej chwili Stopa wy- 
dobył nóż i zatopił go w piersiach 
przeciwnika, który padł na ziemię 
zalany krwia. 


| 


nis 


Ofarę krwawej rozprawy w sta 
nie groźnym przew e€ziono do 'szpi- 
tala hutniczego. Wskutek upływu 
krwi stan Duki jest bezmądzieiny. 

Bezpośrednio po masakrze Sto- 
pa usiłował zbiec. został jednak za 
trzymany przez św'adków zajścia, 
którzy zamierzali dokonać na nim 
samosądu, Ukazanie sie policii wy- 
bawiło sprawcę z opresji. 


Amatorzy cudzej własności 
| kradii rury i żelazo 


Z Wielkiej Dąbrówki donoszą: Z te- 
renu zakładów wodociągowych przy 
szybie Rozalija, kradziono od dłuższe- 
go czasu systematycznie rury i żela- 
20, iednak na trop sprawców policja nie 
mogła natrafić, Dopiero onegdaj udało 
się patrololującemu  funkcjonarjiuszowi 
policji przytrzymać jednego z amato- 


"rów cudzej własności. który w toku do 


chodzenia podat nazwiska swoich wspól 


2 zm 


ników. 

Są to mieszkańcy Król. Huty: 23-let- 
ni Feliks Skórka, 29-letni Paweł Lisz- 
ka, 19-letni Tomasz. 18-letni Franciszek 
i 16-letni Sylwester Skórkowie, 26-let- 
ni Józef Josko, 21-letni Konrad Kopy- 


<iorz i 30-letni Tomasz Drenszkowski. . 


Wszystkich przekazana władzom są 
dowym, sporządzająę pozatem doniesie 
nie na paserów Mandoka i Szurawę, 


Brutalny faul 
powodem awamniury ma boisku 


W czasie niedzielnego meczu o mi- 
strzostwoę okręgowe pomiędzy KS. Ra- 
dzionków i KS. Wielkie Piekary, w 
Radzionkowie. doszło do olbrzymiej 
awantury Ba tle brutalnego siaulowa- 


'nia gracza KS. Radzionków, Fetmań- 


czyka, skutkiem czego mecz musiano 
przerwać. Po zawodach wzburzeni 
gracze posiłkowatni przez publiczność 
zamierzali wymierzyć sobie doraźnie 
sprawiedliwość i porachować się z sę- 
dzią. Policja jednakże udaremnila te. 


zamiary rozpędzając wszystkich pał- 
kami. 


000 


Zaginiony 


Wieczorem dnia 21 maja opuścił swe 
mieszkanie obywatel Małej Dąbrówki 
Augustyn Szramek (Damrota 4) i mi- 


"mo poszukiwań n ślad jego nie natra- 


fiono. W dniu opuszczenia domu Szra= 
mek miał przy sobie 64Ś zł. i ważne pa 


. piery. Żona zaginionego, Helena, zwró- 


-ceita się do władz z prośbą 0 odszukas 


nie męża. 
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w zas rozmowy, jaką 266 
pracownik naszej redakcji, odby= 
|wający podróż po. kielecczyźnie, 
"red. W. Harasyimowicz. przeprowa- 
tdził w Skarżysku Kamiennej z inż. 
iWładysławem Stefanowskim — Oka 
t gato się, iż p. inż. Stefanowski ma 
„ bogate wspomnienia z czasów pra- 
' cy Niepod ezłościowej przed wskrze 
 szeniem Polski. 

Wspomnieiia te sa tak ciekawe, 
Że red, Harasymowicz nie mógł 
oprzeć się chęci zdobycia ich dla 


Gzytelniko e SE: A 
Wspomnienie „Dwa spotkania 
ma wartość historyczną. 


Redakcja. 


Wi. współdyrektor 


Stefanowski, 
P. F. A. w Skarżysku- -Kamiennej, autor 
ciekawego wspomnienia p. t. a Spo- 
tkania“ 


inż. 


Znojny dzień sierpn'owy 1910 ro- 
ku miat się ku schyłkowi. 
Niebieskawa mgła otaczała Kra- 


"ków, dziwnie upi iększajac kontury 


budynków, których cześć lśniła w 
słońcu. 

Wielka przyjemność sprawiał ten 
widok, mnie i żonie, gdyż siedząc 
na Kopcu Kościuszki, oglądaliśmy 
tą panoramę, tak droga sercu pol- 
skiemu, szczególniej po wielu la- 
tach przepędzonych na obczyźnie. 

Ale że z Kopca Kościuszki do na- 
szego mieszkania na Jachowicza 
było dość daleko, wiec musieliśmy 
się pożegnać z tym w» „dokiem i za= 
bierać się do powrotu. 

Zaczynamy schodzić z Kopca, 
wtem z za jego zakrętu wychyłają 
się. twarze znajome. od dłuższego 
czasu mie widziane. Zdziwienie ma 
luje się na naszych twarzach. któ- 
re przemienia się w żywiołowe ser 


"deczne powitanie. Kochany Profe- 


šor, zawsze tak miły i tak serde- 
czny, ale skad sie tu znalazł kiedy | 
byłem przekonany, że sie znajduje 
w Zurychu! Nim sie to dowiem, wra 
camy razem z profesorstwem Na- 
rutowiczami na Kopiec. podziwia- 
my jeszcze raz Kraków. cały w 
czerwieni i złocie Abode eo T 
słońca i owinietv  niebieskawą 
mgiełka. Za chwile idz emy znów 
zpowrotem, po kretych ścieżkach 
Kopca. 

Rozmowa się ożywia. Profesor 
Narutowicz opowiada najpierw oO 
wspólnych znajomych w Zurychu, 
o tych, którzy już wyiechali, czy 
do kraju czy gdzieś na tułaczkę, w 
obce kraje, po skończeniu nauk i 
uzyskaniu dyplomu, o domu p. Pie- 
niążkowej. która zawsze była mat- 
ka dla studentów i wielu ludzi 
wspierała, o mowych poczynaniach 
nolitechniki i projektowanych roz- 


+ 


Dwa SD 


Wtorek, 30 maja 1933 r.. 


szerzeniach gmachów i nareszcie 
schodzimy na przyczynę Jego przy 
jazdu do Krakowa. 

Będąc wezwany przez rząd ąu- 
strjacki, celem zbadania biegu Po- 
pradu, postanowił te prace załat= 
wić po drodze jadac do Finlandii, 
gdzie znowu władze  finlandzkie 
prosiły go o zrobienie projektu ja- 
zu wodnego na rzece Imatrze. Zdzi 
w.ony tem, bo chociaż w'edziałem, 
żę Biuro Narutowicza w St. Gallen 
cieszyło się wielka popularnością i 


rając pensje w politechm: ce w ilo- 
ści 2400 fr. rocznie. za prace u nie- 
go, 2 godziny dziennie. dorabiał so- 
bie około 12000 fr. rocznie. ale nie 
przypuszczałem. żeby te stosunki 
były tak rozległe. Profesor obiaś- 
nił mnie z uśmiechem. że to nie sta 
mowiło wszystkiego co w danej 
chwili robił, bo jego technicy w 
tym czasie byli w Brazylii nad Ju- 
chasu, robiąc pomiary dla jego pra 
cy, a. również miał rozpoczete ro- 
boty we Włoszech. Zdziwienie 
„mnie ogarneło, a zarazem radość, 
Że ten zacny i miły człowiek. wy- 
bitny uczony polski. tak szeroko 
swojemi pracami imie naszei Oj- 
'czyzny rozsławia. 3 

Częstokroć potem miałem okazję 
słyszeć wiele stów uznana o bu- 
rze prof. Narutowicza w St. Gal- 


Niejednokrotnie pisaliśmy 0 
kontrastach życia sowieckiego i 
podkreślaliśmy, że gdy z jednej 
strony cechuje je olbrzymi roz- 
mach i praca godna podziwu — 
z drugiej tworzy ono wstrząsa- 
jące w swej grozie dramaty. 
Oto młode małżeństwo z Ukra 
iny, mające swoją rodzinę na Po- 
lesiu, pisze w odpowiedzi na jej 
ist: 

Zap ce czy mamy tu kro- 
wę? Krowy nie mamy, są tylko 
4 kury. Krowa kosztuje 
7000 karbowańców, 
prosię 200 rb., 
rb. i kupić go niemożna. Za zbie- 
ranie kłosów z pola kołchozu, 
zasądzono żonę na 
= trzy lata więzienia. 

Głód jest straszny. W maszej o- 
kolicy o 10 wiorst od wsi Maryi 
ka (U. S. R. R.) syn 

zabił rodzoną matkę i z głodu 
iadł, h 6 
dając również siostrze. Dowie- 
działa się o tem rada wiejska i 
człowieka tego aresztowano. 

W drugiej wsi ojciec 

zabił awole dzieci i zjadał je. 


LONDYN 29.5. Z Nowego Jorku 
donoszą o śmiałym napadzie ban- 
dyckim w Kanzas City. Dwaj rabu- 
sie uprowadzili 25-Cioletnią córkę 
burmistrza podczas nieobecności jej 
rodziców. Porwanie mastąpiło w 
chwili, gdy córka burmistrza kapa- 
-ła się w łazience, 

Bandyci żądali okupu w wysoko- 


że asystent pana Profesora. pobie» : 


| 


pud chleba 250. 


| 
Pe SETT 


Porwanie córki burmistrza 
Wykup - 60.000 dolarów 


len, które było sławne na cały 


- świat, a specjalnośc'ą iego była bu- 


dowa iazów wodnych dla elektro- 
wni, w czem profesor nie miał kon 
Ikurentów. Żona moja w tym cza- 
sie rozmawiała z p. Narutowicz 0 
ich dzieciach i sprawach rodzin- 
mych, tak, że w miłei rozmowie nie 
spostrzegliśmy się. tak przyszliśmy 
do naszego mieszkania na Jacho- 
wicza. . Po kolacii profesorostwo 
odjechali do hotelu, skad tegoż 
dnia udali sie w dalsza podróż. 

Te parę godzin razem  spędzo- 


mych zostawiły w maszei pamięci 


miezatarte wspomnien'a. 

Lata mijały, przyszła wojna, 
przyszły chwile wskrzeszenia wol- 
mości, tak długo oczekiwanej. przez 
całe pokolenia. cieżkie boie z bol- 
szewikami, pokój z nimi i ciężkie 
zmagania sie gospodarcze Polski. 
Czesto w różnych chwilach spoty- 
kałem się z prof. Narutowiczem, 
czy to jako z profesorem, czy to ja- 
ko ministrem. zawsze uważając te 
rozmowy za miłe chwile spedzone 
w mem życiu, gdyż profesor miał 
wielki urok w obejściu sie. czem 
sob'e zyskiwał popularność. tak, że 
w Szwaicarii czesto powoływano 
go do rozwikływania zawiłych 
spraw, czy to technicznej. czy to 
nawet państwowej natury. z ram e 
nia „Bundesratu*. 


Niesamowite kontrasty 
życia w Sow'efach 


W innym liście z południowej 
Rosji donoszą, że pud chleba z 
kukurydzy kosztuje 250—280 rb., 
kartofle pud 60—80 rb., słoniny f. 
30 sę i dalej: . 

„Wy pytacie czy robiliśmy na 
ziemi, czy gdzie? Tak, robiliśmy 
ma ziemi, ale ona mie nasza i nie 
wiedzieć czyja. Chleb jak się zro 
dzi zabierają i wywożą niewia- 
domo gdzie. A naród 
z głodu puchnie i pada iak mu- 

chy”. 

„W naszej okolicy ludzie wy- 
grzebują zagrzebane w roku ub. 
konie i zjadają, panują jakieś nie 
znane choroby. Bandy głodnych 
wędrują po 10—15 ludzi chodzą 
po chatach, i nikt nie może ich 
uratować, bo wszyscy włościa- 
nie głodni. Umierają prosto na 
drogach, pod ścianami; gdZZ: 
człowiek upadł, tam umiera”. 

„W dalszym ciągu, młody je- 
szcze człowiek prosi o poinfor- 
mowanie go co to znaczy złoty, 
co można za niego kupić, a tak- 
że prosi o przesłanie dokumen- 
tów, gdyż chciałby. -uciekać 
przed głodową mii 


ści 60.000 dolarów, grożąc zamor- 
dowamiem swej ofiary na wypadek 
zawiadomienia policji. 

Ojciec i brat uprowadzonej zło- 
żyli w ozaaczonem przez bandy- 
tów miejscu w lesie żądańy okup 
i w dwie godziay później córka bur 
mistrza została odstawiona do do- 
mu rodziców. 


Nr. 148 


tkania... 


Potem przyszły dla mnie chwile 
wielkiej radości, kiedy w rozmo= 
wie z obecnym p. Prezydentem: 
prof. I. Mościckim w Królewskiej 
Hucie dowiedziałem sie. że ies 
projekt wybrania prof. Narutowi= 
cza, jako Prezydenta. Radość moja 
jak również p. Prof. I. Mościckie= 
go była wielka, gdyż uważaliśmy, 
że godniejszego człowieka na to 
miejsce znaleźć nie można. przy 
tem pod uwagę braliśmy Jego wz.ę 
cie i ogólny szacunek zagran'cąę 
Przyszedł wybór, który potwierx 
dził przypuszczenia. ale również 
przyszły smutne wieści co do za= 
chowania się pewnych warstw Spo. 
łeczeństwa, niegodnego. polegają= 
cego ma wstrętnej agitaci, oparte 
na nieświadomości mas. które nie 
znały tego zacnego człowieka ti 
wielkiego patrioty. 


Okoliczności tak. zrobiły. że mus 
siatem wyjechać do Warszawy, ca, 
tem chętniej zrobiłem. chcac, bę= 
dac w Warszawie. odwiedzić Pana 
Prezydenta Narutowicza i złożyć 
Mu najserdeczniejsze życzenia. Ka 


mo też zameldowałem s-e telefoni- 


cznie adiutanturze w Belwederze. 
Polecono mi zgłosić sie telefonicz= 
nie koło godziny 11.30. celem usta= 
lenia terminu audiencii. wiec 0 tej 
porze zwróciłem sie telefonicznie; 
byłem niezmiernie zdziwionv wy* 
mijającą odpowiedzia i- prośbą że< 
by zadzwonić za godzine. Prędko 
niestety dowiedziałem Sie Strasz= 
nej prawdy, gdyż w kilka minut po. 
tem otrzymałem telefoniczna w.a= 
domość z redakcii Czerwonego Kur 
iera, o zamachu. który miał m.ei- 
sce Zbolały duchowo. dziwnie 
przygnębiony szedłem ulica Mar- 
szałkowską. poczem skrecłem w 
Aleje „Jerozolimskie i na roku No- 
wego Światu spotkałem Cie poraz 
ostatni kochany i drogi Profesorze. 
Nie tak myślałem sie z Toba witać 
w dniu owym! Jechał szwadron u= 
łanów ze spuszczonemi DroDorca= 
mi, a za nimi na lektvce wzdłuż pa 
wozu leżał przykryty sztandarent 
Narodowym _Pierwszv Prezydent 
Polski Profesor  Gabrvel Nagios 
wicz. 


Stałem z obnażona głowa rini 
majestatem śmierci. Żegnałem Ci 
drogi Profesorze! Żeznałem myśli 
o możliwościach dobrych czynów; 
któreś mógł zrobić dia Ojczyzny, 
mając po temu tyle danych. , 

I dziwnym wydawał sie tłum 
przechodzących koło mnie ludzi, 
tłum po większei części obojętny, 
nie rozumiejący Ohydnego: czyni, 
czynu, płynącego z agitacii opartej 
na nieświadomości mas. 

Była to chwila w mem życiu kie 
dy poczułem wstret i nienawiść do 
tych wstrętnych ludzi, dla których 
walor człowieka nię ma znaczenia, 
a wszystko podporzadkowuijąa do 
płytkich i krótkowzrocznych inte= 
resów partii. 


. Do tych ludzi, którzy botem mo- 
gli stworzyć wstrętną glorvtikację 
czynu Niewiadomskiego. 

Powóz oddalił sie pomału w stro 
nę Belwederu! 

Nie byłem na Twym pogrzebie 
Kochany Profesorze. nie byłem, bo 
nie mogłem, a również choćbv dla= 
tego, żem Twei Osoby nie pocho- 
wał, bo żyje Ona w mei pamięci, 
jako obraz żywy i kochany i trwać 
będzie do ostatnich chwil życia 
mego! 

Inż. Władysław Stefanowski. 


NOWELA 


CEEA 


` Zmieszał się, zgmatwał nagle 
Urósł, spotężniał, spiętrzył... i ru- 
nął hukiem, szumem i świstem w 
okna wagonów..  Grzmiał į wył 
chwilę w błyskawicznych miga- 
ńiach pasm świateł i cieni, by rap- 
tem przepaść i rozpłynąć się w da 

lekie, senne echo... ; 
GRE ,Przegnał, przeleciał i zginął w 
„SAR mrokach jakiś pociąg, pełną parą 
=_= Mmijający express Berlin — War- 
i szawa... Znikł, ucichł... 

p Zbudzony hałasem, 
na równe nogi pan Onufry Kopeć. 
Dźwignął w istnym popłochu swe 
Starcze ciało z twardej ławki III 
klasy į zataczając się w takt. ko- 
łysanią wagonu podreptał, kuła- 
kiem sen wygniatając z rozespa- 
a= nych oczu, na korytarz. 
ż Spieszył się stary niedołęga. Sa- 
pat i dyszał, szeroko rozstawione 
mi rękoma chwytając równowagę 
; na tańczącej, chybotliwej podło- 
> dze. 

Firanki przedziału I klasy są za 
sun.ęte. wiatło zgaszone.. Czy 
też jaśnie panicz Śpi, czy nie?... 
Ei. lepiej żeby spał... Jeśli nie śpi, 
to myśli, a jeśli myśli... Matko 
Ostrobramska zachowaij!.., 

Stoi Onufry Kopeć na dygoczą= 
cych nożyskach, a oczyma wybla- 
kłemi jakby chciał przebić szybę 
drzwi į tę firankę, co mu zasłania 
wietrze przedziału, gdzie- jaśnie 
panicz Śpi. albo nie daj Boże, my- 
śli leżąc. 

Stoi biedny dziadyga, a serce w 

nim lata spłoszone. 

Hei. wie stary Onufry czego się 
bać. tak — jak wie dlaczego to jaś 
nie panicz przypominał mu, żeby 
aby zapakował „brałulinga* do 
małej, podręcznej _walizeczki... 
Wie. no wie i boj sie. 

A to tak było wszystko, żeby 
po porządku powiedzieć: 

Rano, jak zawsze, dzwoni jaśnie 
panicz. Trza podać kawę i gaze- 
ty do łóżka. Przyniósł Onufry 
kurjera, co go jaśnie panicz kazał 
sobie z Warszawy do Berlina przy 
syłać, przyniósł i insze, szwabskie 
pisma; kawę i bułki podtoczył jak 


codzień na stoliczku na kółkach; - 


dzień dobry powiedział, jaka pogo 
da, czy nie było listów, wszystko. 
Potem wyszedł cicho... ; 
Tylko wyszedł Onufry. kwiatki 
zmienił w wazonie, aż naraz... 


T ups!!.. Coś sie w pokoju jaśnie 
panicza zwaliło i stłukło chwba, 
bo i brzekło. 


Leci stary do sypialni, a ścierkę 
łapie po drodze, żeby zetrzeć co 
się rozlało, a ti jaśnie panicz ot- 
wiera drzwi. Tak iak leżał w pi- 
dżamie, nawet bez pantofli, boso... 
Blady, ale to aż zielony prawie. 
Gazetę w ręku trzyma, tego kurje 
ra z Warszawy. : 

— Pakui zaraz. Jedziemy... 

Łap — cap, spakowało się jed- 
ną — drugą walizkę, jak wtedy, 
kiedy jaśnie panicz gdzieś na spra 
wę jechał do Duesseldorffu czy 
Lipska. Ręce staremu latają w po 
śpiechu, a tu naraz: 

— Onufry!  Spakowane?.. A 
gdzie rewolwer?... 

— A poco liworwer? 


rytmiczny stukot kół. po szynach. 


zerwał się 


D 


erca i r 
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— Ty się nie pytail. Połóż w. 
małej walizce na wierzchu... : 

Zapakował wszystko, zniósł wa 
lizki do auta, pożegnał jaśnie pa- 
nicza, nosem pociągnął parę razy, 
bo to i smutno jak żegnać się w 
gniewie niby, ale nic. O nic pytać 


w kieszeń i do samochodu. 


wie. co i ial Jacz Do ` 
Medytuje, co i jak, dlaczego?... az basic 


Wchodzi do sypiałni, a tu na ok- 
nie ta gazeta, co ją jaśnie panicz | 
czytał. Łapie ją coprędzej, pa- 
trzy — na pierwszej zaraz stronie 


patrzy, = zdążyli, 


terami : 
~ „Okrutne zabójstwo - 

i `z Zazdtości*, - 

"A pod tem, ale już na czarno: 
„Znany lekarz, proi, Ornacki 

zastrzelił żonę”, 3 

Od jednego zamachu wszystko 
zrozumiał. -Jasno mu się zrobiło 
odrazu we łbie. nk zj 

Bo to nie widział, nie gadał o 
tem jaśnie paniczowi? Bo to nie 
zwymyślał go jaśnie panicz, że 
nos wsadza gdzie nie potrzeba?... 

He, pani prefesorowa, dochtoro<- 
Wa.. A to jak Ścierka.. Abo raz 
widział — (zaraz naprzeciw, drzwi 
w drzwi mięszkali z jaśnie pani- 
czem), jak tam do niej przyłażą 
jakieś wymoczki; jeden taki stu- 
dent, gołowąs, a jeden porucznik 
ad lotników, a.znów -trzeci...- Było 
ich też, było, a i o niejednem po- 
kojówika* Ceśka opowiadała poci- 
chutku, pod przysięgą najwyższą, 
ito jemu jednemu, staremu Onufro 
wi od pana mecvnaśa, co też się 
kochał w pani 'prefesorowej i nie- 
raz też po nocy wracał od niej jak 
pana dochtora nie było... ` 

Ehe, to to to?... ; 
Rany Boskie, co też tam będzie, 


Onufry bilet <kupić, ` 
do pociągu, już i ruszyli. 


"na migi. 
pan. 


go Zbąszynia.  - 


myśli, 


ną? 
więzieniu... 
strzelić ?... 
że świadczyć na sądzie?... 


Chyba 


nić pana prefesora?... 
brzeby było... 


niczem też !... 


mie... 


Pieśń nędzarzy 


(z Reingolda) 


Wam, cni towarzysze, wam, bracia rówieśni, 
Co w znoiach trawicie swe dnie! 
Wam Śpiewam żałosne, imąk pełne, me pieśni, 
I jęk mego serca wam ślę, j 
Choć nie wiem, czy echem odezwą się w duszach; 
„ Czy czyja zakipi z nich krew, — |. ? 
O mękach wam śpiewam, mozołach, -katuszach: 
Nędzarzom poświęcam mój śpiew. : 


Nastraja mą lutnię: głód, nędza, cierpienia, 
A w sercu głęboko na dnie > 

Tkwi ból i goryczą zaprawia me pienia, - 
Do walki z niedola się rwie. ż ; 

I nie zna ma pieśń, co to Śmiech i wesele. _ 
Jei nuta: zgrzytanie j gniew, 

Lub krwawem szyderstwem tchną smutne me trele: 
Nędzarzom poświęcam mój Śpiew. 


Estrada mi warsztat, maszyny orkiestrą, 
Sam — dzikiei wtóruję tej grze, . 
Kieruje mną majster, kapel mistrz - maestro. 
Bez końca muzyka ta rżnie. 
Melodia to stara, ponura, żałosna. 
Jak wicher. co wyje śród drzew. 
I nie zna mą gęśl, co to słońce, co wiosna: 
Nędzarzom poświecaim mój Śpiew. 
Przełożył S. H. 


ITERACKI 


MIRKO BORKOWICZ 


ewolwerw 
oj, co będzie... : I kto panicza pil- 
nował będzie w tei przygodzie?.. 
- Ani wiedział co robi. ale też Pa- 
nienka Ostrobramska go natchnę- 
ła chyba. .Raz-dwa zaodział się 
jak należy, buty wzuł, palto i czap. 
kę złapał, drzwi na trzy spusty. 
nie śmiał, wrócił do mieszkania. . | (okna były już pozamykane), klucz. 


- Dał -szoferowi "napiwek jak się 
chociaż ich ze 
dwa razy sżucman chciał przytrzy 
od samej góry — czerwonejni li- | mać, że to za:szybko jadą. Doje- 
= | chali w: sam raz. Tylko zdążył: 

tylko wsiadł 


"Idzie korytarzem, wagon za wa 
£onem, patrzy pilńie — nic. Spot- 
kał konduktora. dogadał się iakoś | 
przeż pół po niemiecku. przez pół 
Tak i tak — jest taki 
Wszedł do przedziału; do 
pierwszej klasy; sam siedzi; drzwi: 
zaraz zamiknął; firanki też zasu- 
:nał; pewnie spać będzie do same- 


-I Zbąszyn minęli, į już za parę 
godzin Warszawa, a stary ciągle- 


— Czy pomścić ją chce, niegod- 
Kiedy pan prefesor już we 
przez kraty 
No, wiec co? A mo- 


jako że adwokat — może chce bro 
A to i do- 
Cóż on, biedak, wi 
nien — jak go tak żona sponiewie- 
rała? Jezus! A toć i z jaśnie pa- 
Juści. abo to on ma 
ten grzech na sumieniu? Jak sucz- 
ka nie zechce to i piesek nie weż- 
To przez nią wszystko!... 
He, ma tera za swoje... Jaśnie pa- 
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onicz wie od starego Onufrego : 
wszystko. Słuchać musiał, choć 
i nie chciał. Bez to pewnie do 
Berlina wyjechał... No, i iedzie te 
raz pana prefesora bronić na Są- 
dzie. bo wszystko zna jak trzeba, 
niby te tam — jak mawia — mo- 
tywy zbrodni... Żeby tylko zdą= 
żył na rozprawę.  Niewiadomo, 
kiedy to będzie. Może jeszcze 
dziś? Kto to ta wie tych sẹ- 
dziów?.. Ale poco wtedy liwor- 
wer?... ; EE A 

Ei, ten liworwer, ten brałuling 
w walizie!.. Że też go, głupi, za- 
 pakował... Co też z tego będzie ?... 
Kto to wie jaśnie panicza, co om 
"zamierza ?... SĘ JX 

Kochał ci ją, kochał napewno, 
bo i fotografiją całował: codzień, 
jak szedł spać... Czy zaś aby nie 
myśli tera o niej, o tei tam dochto 
rowej?.. Źle — jeśli myśli!.. Po 
co mu liworwer?... Jezis! A jak 
on, biedak, strzeli sobie w serce, 
abo w głowę? Mało to ludzi za» 
bija się z miłości, czy znów jak im 
kto kochany umrze?.. A tu i ko= 
cha i ta kochana nie żyje.. Ej, 
Matko Ostrobramska, ratuiże go. 
ratui... 

I stał stary Onufry Kopeć pod 
drzwiami firanką zaciągniętemi, q 
'nogi mu latają ze strachu .j serce 
się tłucze. w niepokoju i trwodze... 
A nie wiedział, że wszystko akus 
rat właśnie... Z Ch ; 

Przyłapał go tak konduktor, 
Wymyślać zaczął że z biletem III 
klasy szwęda się po wagonie I 
klasy. . : A 

— Cicho, na Rany Boga! Jaśnie 
panicz śpi. a nie daj Boże jak się 
obudzi!... Jezus! A to col.. 

Za oszklonemi drzwiami, za cięż 
ką firanką.. suchy, jak ułamany 
w połowie trzask. 

Przygłuszyły go, zdusiły koła 
huczące rytmicznie po spojeniach 
szyn. Przepadł w zgiełku lecące= 
go pociągu. zczezł... 

Ale już przerażony konduktor 
otwiera drzwi kluczem... Przez 
szparę — dy% i swąd wystrzelo- 
nego prochu... Aż dusi... 

— Jaśnie paniczu!.. Jaśnie pa- 
niczu!.. — drze się skrzeczącym 
zduszonym głosem. 

Na głowie zwieszonej, na skro- 
ni — plama krwawa. W. dłoni 
skurczonej — broń dymiąca jesz- 
cze, A na kolanach — fotografja, 
Jej. pani doktorowei... 

Trzęsące się pomarszczone ręce 
chwytają tę ćwiartkę papieru. 

— Ty, ścierko!.. Przez cies 
bie!... Przez ciebie!.. Nie upilno= 
wałem!... Przez ciebie!... > 

- Raz po raz bryzgają na fotogra- 
fię sople śliny wściekłości i roz= 
paczy. Raz po razu plują rozdy= 
gotane, starcze usta na śliczną 
| twarz młodej kobiety uśmiechają- 
| cej. się z portretu... ą 


kiem, . błyskawicznemi miganiami 

. świateł i cieni... Przeleciało i zni= 

r KO i ć 

| -To jakiś pociąg mijał pełną parą 
zahamowany nagle express Bera 
lin — Warszawa... R 
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ych książek w Berlinie, 


Olorzymie składy (ponad 10.000 cetn arów) zakazan 
przeznaczonych na spalenie 


p Emigrantka rosyjska Tatiana Masłowa, rodem z Wilna, wybrana przez kolo= 


uje rosyjska w Paryżu na „Miss Rosję”, została w Madrycie uznana oficjal- 
nie za „Miss Eu rope 1933“. 


Córka japońskiego ministra spraw wojskowych Araki ze swym świeże Pó: . 
ślubionym małżonkiem, porucznikiem Shibau. Fotograija uchwycona zostąa 


ła w momencie zanim para przyjęła odpowiednią do zdjęcia. pozę, - i 


Popisy akrobatyczne w Paryżu we wnęce Łuku Trim ułałnego. 


Manewry amerykańskiej floty po wietrznej, Popisy lotu trójkami, 


elt! 
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Ruch — Cracovia 4:1 


i KATOWICE. 28.5. — Ruch — 


Cracovia 4:1 (2:1). Bramki zdobyli 
Urban (1), Gemza (1). Gwóźdź (2), 


' dia Cracovii Żyżka. 


Grę rozpoczyna Ruch pod słoń- 
ce i już pierwsza minuta przynosi 
zamieszanie podbramkowe. w któ- 
rem Urban strzela bramke z poda- 
nia Włodarza. Fiuczne oklaski pra- 
wie 7-tysęcznei publiczności na- 
gradzają ten sukces mieiscowych. 
4 W 23-ei min, Badura biie rzut 
wolny wprost na bramke Cracovii. 
Otfinowski wybiega. ale spóźnia 
Się do piłki ji Gwóźdź lokuie ją w 
pustei bramce. 

W 38-ej min. Peterek gubi piłke. 
a przejmujący ia Żyżka bije na 
bramke Ruchu z odiegłości 25 met- 
tów. Bezpośrednio przed bramką 


. Wiatr spycha pitke w prawy róg. 


Nieprzygotowany na to Kurek nie 


' zdążył je; schwytać. 


Pogoni poniesiona w Łodzi, 


ki Po przerwie przejmuje Ruch po- 


nownie inicjatywe i iest panem bo- 
iska. W 10-ei min. przedostaje się 
Włodarz na linie bramkowa Cra- 
kovii, centruje precyzyinie, piłkę 
przejmuje Gemza. strzał jego odbi- 
da Otfinowski piersia. Następuje 


- poprawka” nadbiegającego Gwoź 


dzia i piłka grzeźn'e w siatce. 
20-ei min. następuje centra 
w 'Włodarza: Peterek przesuwa piłkę 
o Gemzy, a ten ustala wynik dnia, 
mieuchwytnym strzałem do bram- 
ki. Odtąd Ruch nie schodzi prawie 
z POS: boiska Cracovii. 


WARSZAWA. 28.5, — ŁKS 
Legja 3:0 (2:0). Bramki strzelili: 
Herbstreich. Müller, Sowłak. Sẹ- 
dzia kpt. Jarosz, 


i Łodzianie nie zaimponowali ab- 


solutnie niczem, a szczęśliwy zre- 
sztą dla nich cyfrowo wynik me- 
czu z Legją Ib zestawiony z klęską 
tem 
jaskrawiej uwypukla niziny na ja- 
kich znalazła s'e dzisiaj poiska pił- 
ka nożna. 


W Legii dużo zac'ecia, dobrej te- 


chniki i przyjemnej maniery a la 
Nawrot wykazał kierownik napa- 
du Skrzypczak. Sekundował mu 
nieźle Rostkowski. 
zdradza intencje do faulowama i 
gubi się pod bramka. Pozatem do- 
skonale grał na środku pomocy 
Kubera, godny nastepca Cebulaka. 
Keller, mimo że grał efektownie, 
jednak ma na swem sumieniu dwie 
pierwsze bramki. uzyskane przez 
łodzian dzieki n'esżcześliwym jego 
wybiegom, Trzecia była nietyle za 
sługą napadu łódzkieso ile defen- 
zywy gospodarzy. 


Podsórze-Warta 2:0 


i KRAKÓW. 28.5. — Tel. wł. — 
Podgórze Warta 2:0 (1:0). Bram 
ki dla Podgórza strzelił Ściborow- 
ski. Sędzia por. Szyba. 


! Pierwsza bramka uzyskana Z0- 
stała w 10-ej minucie ze strzału 
Ściborowskiezgo. Fontowicz pusz- 
cza jeszcze kilkakrotnie piłkę z 
rąk, stwarzając groźne sytuacje. 

19-ej minucie Mycoń przestrze- 


Tiwuje pewną pozycie z trzech me- 


trów. Szerfke II stara sie inicjować 
kilka ataków. Świetna obrona jego 
strzału w 28-ei minucie wykazuje 


który jednak 


wysoką klasę Koczwaty. Z kolei i 
Fontowicz ma pole do popisu. Li- 
czne strzały stają się jego łupem, 
względnie przechodza koło słupka. 

Akcje obu drużyn stają sie po- 


. wolniejsze. Nagle w 39-ei minucie 


następuje przebój Ściborowskiego i 


daleki strzał ze skrzydła wpada 


"wraz z Fontowiczem do bramki. 


Huragan oklasków wita sukces go- 
spodarzy, którzy będąc w przewa- 
dze, kończą zwycięsko ta spotka- 
nie. Sędzia p. por. Szyba SPL 
stosunkowo słabo. 


Pogoń bije drużynę belgijską 


LWÓW. 29.5. — Tel. wł. Przeg!. | 
Sport. — Standart Club Royal Leos- 
dium — Pogoń 0:3 (0:0). : 

Drużyna belgijska. zajmująca 
czwarte miejsce w swoim kraju 
nie spełniła oczek wań. Nie poka- 
zała ona właściwie ric specialnie 
ciekawego i gdyby osądzać wat- 
tość czołowego piłkarstwa belgij- 
skiego pod kątem um eietności Stan 
dart Clubu należałoby spokojnie 
wyczekiwać niedzielnego spotka- 
nia międzypaństwoweego. natural- 
nie pod warunkiem. że nasza re- 
prezentacja wzniesie s'e ponad 
zwykły poziom ligowy. 

Jedynemi atutami. iakiemi mo- 
gli nam Belgowie za 'mponować, 
była szybkość i zwinność. elasty- 
czność ruchów. dobry start i pod- 
skoki do górnych piłek. Fatalnie 
natomiast przedstawiała sie dyspo | 
zycja strzałowa napadu, któremu 


_ona specialnego piętna grze, odzna 


zabrakło jednak słynnego Środko- 
wego napastnika Capelle. szanu- 
jącego się po kontuzii przed me- 
czem reprezentacyjnym z Polską. 

W rezu:tacie goście nie docho= 
dzili nawet do odpowiednich pozy- 


cyj strzałowych. Kilka lepszych sy 


tuacji zmarnowano. pudłniac o kil- 
kanaście metrów obok celu. Zale- 
tą pomocy było stałe utrzymywa- 
nie kontaktu z przednia i tylną li- 
nią, poza tem jednak nie nadawała 


czając się tylko pracowitością, _ 


| 


czarni — 


Warszawianka 4:0 
LWÓW, 28.5. — Czarni — Warsza- 
wianka 1:0 (1:0) Bramke dla Czar- 
nych zdobył Drzymała. Sędziował p- 
Schneider z. Krakowa. 

Przebieg tego meczu maozół byt 
dość ciekawy. Napad Czarnych part 
energicznie do przodu, idąc za każdą 
piłką. Operował on skuteczniej skrzy- 
dłami. W trójce środkowei najlepszy 
Makuch. natomiast u Żurkowskiego 
nie widać dawnego strzału. Również 
Dziwisz pod względem dyspozycji 
strzałowei pozostawia wiele do ży- 
czenia, Kasprzak w bramce jak zwy- 
kle dobry 

Warszawianka grała okresami zu- 
pełnie ładnie. starała s'e kombinować 
dołem, jednak akcje rwały się na o- 
bronie przeciwnika. Pozatem napado-= 
wi Warszawianki brak było należyte- 
go oparcia o pomoc. Obrona interwe- 
niowała szybko i energicznie, Domań 
ski grał pewnie i spokoinie. a bramki 
nie mógł obronić. Sędziował p. Schnei 


-der z Krakowa. 


Hebda ratuie honor naszego tenisu 


Tura'ej tenisowy o mistrzostwo Fran 
cji zakończył się olbrzymią sensacją. 
Podczas gdy Tłoczyński i Jędrzejow- 
ska zawiedli pokładaną w nich nadzie- 
ję. Hebda, na którego nie liczono, 
choćby dlatego, że przyjechał do Pa- 


Polacy zgarniają ten sowe mistrzostwa Łolwy 


RYGA, 27.5. — Tel. wł. — W sobotę 
w dalszym ciągu międzynarodowych 
mistrzostw Łotwy tenisisci polscy od- 
nieśli szereg sukcesów. 

W grze pojedyńczej panów Jerzy 
Stolarow pokonał UthmóHera (Berlin) | 
7:5, 6:1. Stolarow pokazał wyjątkowo 
DiRe grę i zdobył uznanie publiczno 

.W drugim półfinale Lasn pokonał 
Do” zaciętej walce Niemca Gotschew- 


- skijego. 


row — Lasn odniosła zwycięstwo nad 
parą łotewską Grezdin — Jansen 6:1, 
6:1. W'grze mieszanej para polska Du- 
bieńska — Stolarow pokonała parę ło- 
tewską Oswald — Kromberg w stosun 
ku 6:4, 6:1. 

RYGA, 28.5. — Tel. wł. — W niedzie 


| 
| 
i 
| 
W grze podwójnej panów para Stola | 
i 


te w przedostatnim dniu międzynaro- 
dowych zawodów tenisowych 0 mi- 
strzostwo Łotwy nasi tenisisci mieli na 
stępujące wyniki: 

W grze pojedyńczej pań w finale Du 
bieńska przegrała z Niemką  Carnatz 
3:6, 7:5, 4:6. W grze poiedyńczej pa- 
nów Jerzy Stolarow zdobył mistrzo- 
stwo Łotwy, bijąc w finale mistrza 
Estonii Lasna 6:1, 6:4, 8:10, 6:4. 

W grze mieszanej para polska Du- 
bieńska — Stolarow przegrała w finale 
z parą niemiecką Carnatz — Gotschew 
ski 6:2, 6:8, 5:7. 

Gra podwójna panów rozegrana Zo- 


Stanie dziś w poniedzialek. Walczą 
Stolarow — Lasn contra Giotschewski 
— Uthmóller. 

ZYSU. 


„Słabe wyniki mistrzostw  lekkoallelycznych 


Bilans niedzielny lekkiej atletyki, 
który ma posłużyć do wystawienia dru 
żyny przeciw Belgji, jest też niewe- 
soły. Luki w drużynie nie zostały za- 
petn one. Jedynie Kraków doniósł nam 
o dobrej formie Fiałki, który swym 
czasem 15:31 zdobył sobie miano naj- 
lepszego po Kusocińskim długodystan- 
sowca. 

Na 100 mtr. w zadawalającej formie 
byl tylko Trojanowski TI, poza nim | 
niema żadaego sprintera, Poziom 400 
mtr. jest katastrofalny: Bin akowski 
bowiem się ożenił i jest bez formy. Na 
średnich dystansach zadawala tylko 
Kuźmicki; Maszewski jest chory. Ko- | 


strzewski wycofał się z czynnego .ży- 
cia sportowego i nie mamy kogo wy- 
staw.ć ma 400 mtbr. płotki, Smutne są 
też perspektywy sztafet. 

Lepiej jest w rzutach: w dysku i kuli 
mamy dobrą reprezentację: Heljasz, 
Kozłowski (43 mtr. dyskiem), Wojtk:e- 
wicz (kula 14 mtr.). 

W oszczepie Turczyk zerwał rękę, 
pozostają więc do dyspozycji niepewni 
Mikrutowie i Skład. który rzuca 63 
mtr., ale na zawodach nie startował. 

W skoku o tyczce forma Kluka i 
Pławczyka jest zła. Pozostaje Ślazak 
Sznajder. Jednem słowem niewesoło 
jest i w lekkiej atletyce. 


Mogo wystawić przeciw Belgji? 
do reprezentacji piłkarskiej 


Bilans i sprawozdan'a pięciu niedziel I 
nych spotkań ligowych nie zdiął kap'- 
tanowi związkowemu P.Z.P.N. p. Kału- 
ży ciężatu z serca. W naszem piłkar- 
stwie zapanował taki chaos. że popro- 
stu p. Kałuża nie mógł mimo naj- 
szczerszych chęci zestaw.ć reprezenta 
cji przeciw Belgji i pozostawił sobie 
całą noc do namysłu. Í 

Ruch na Śląsku rozgromił mistrza 
Polski Cracovię, detronizując znów pa 


ru półbogów. Wisła uległa Garbarni, 
która gra mało zaszczytną rolę w Li- 
dze, wykazując czarno na białem, jak 
mało miała podstaw do teprezentowa- 
nia piłkarstwa polskiego w Belgii. 
Wreszcie Podgórze, najsłabszy klub 
Ligi, pokonał s Ina zdawałoby się War- 
te 2:0. We Lwowie Czarni wygrali z 
Warszawianką 1:0 po bardzo słabej 
grze. I kogo tu wybierać do reprezen- 
tacji, skoro nikt nie umie grać, 


| 


UNE ZAS ZO: © WRA SZOPA NĄ EN ORZEC EZ O 


ryża dopiero w sobotę, odniósł nader 


cenne zwycięstwo. 


Tloczyński przegrał gładko z mi- 
strzem Australji Crawfordem w stosun- 
3:6, 1:6, 4.6. Pierwsze dwa sety od- 
były się jeszcze w sobotę na placu roz 
imokłym od deszczu, który bardzo nie 
dogadzał Polakom. a faworyzował Ści- 
rającego piłki Crawforda. Trzeci set— 
rozegrany w niedzielę, zrehabilitowa! 
Polaka o tyle, że grał on bardzo do- 
brze. Ale ną bardziej honorowy wynik 
było już zapóźno. 


Jędrzejowska spotkawre z Niemka 
Krahwimke! — trzecią rakietą Świata— 
przegrała 5:7, 2:6. Polka początkowo 
miała przewagę i mając setbola, oma! 
nie przeważyła szali na swą korzyść. 
Potem jednak przyszedł deszcz, któ- 
rego Jędrzejowska, jak pamiętamy z 
Wiednia, tak bardzo mie lubi i Niem- 
ka zapanowała nad sytuacją. 


Hebda miał za przeciwnika  17-let- 
niego Australijczyka Mac Gratha, uwa 
żanego za naizdolniejszego tenisistę 
młodego pokolenia. Mac Grath, który 
poprzedniego daia doszedł do firalu 
gry podwójnej, bijąc wraz ze swylm 
rodakiem Quistem słynną parę francu- 
ską Borotra—Brugnon, był stuprocen- 
towym faworytem do tytułu mistrza 
Francji. Polak zagrał jednak tak świet 
nie, jak nigdy jeszcze. W trzech se- 
tach walka była zacięta, w czwar- 
tym (drugim z rzędu) Mc. Grath wo- 
góle nie egzystował na boisku. 


Następnym przeciwnik em Hebdy bę 
dzie Anglik Wilde. W razie zwycię- 
stwa spotka się on z mistrzem Czech 
Menzlem, również jednym z iawory- 
tów turnieju. 

Pozatem Malecek pobił Timmera, pod 
kreślając jeszcze raz słaba formę Ho- 
iendra. 


Marne wyniki 
kolarzy 


Na teremie całej Polski odbyły się 
100 klm. wyścigi o mistrzostwo wo- 
jewództwa. Z powodu fatalnego stanu 
naszych szós. a zapewne i nieświetnej 
formy kolarzy. czasy wszędzie byłv 
słabe. Zagranicą dystans trzykrotnie 
większy pokrywają zawodnicy z więk- 
szą szybkością. 


=- W Warszawie triumiował 
ca „Expressu Porannego“, Kiełbasa. w 
3:21:02 W Łodzi Kołodzi ejczyk 
3:12:56, na Śląsku Ligoń w 3:11:12, we 
Lwowie Szopka w 3:46:53, w Krako- 
wię Duda w 3:16:51. 


zwycięz- 


Częstochowa, 29 maja. 

Przejmująca swym „ADA 
mownym smutkiem pielgrzym 

*"Spędziła dzień wczorajszy na 
Jasnej Górze w Częstochowie. 
Pielgrzymkę tę stanowiło 93 nię 
uleczalnie chorych, którzy dzię- 
ki staraniom Stowarzyszenia 
Pań Ś-go Winzentego a Paulo, 
uzyskali możność udania się na 
jasną Górę, by przed Cudow- 
uym Obrazem Matki 
Częstochowskiej błagać o przy- 
wrócenie im zdrowia i ulgi w 
cierpieniach. 

Pielgrzymka pod kięrownict- 
wem proboszcza parafji Ś-g0 
Krzyża w Warszawie. ks. Lor- 
ka, wyruszyła z Warszawy: w 
sobotę, w trzech specjalnych 
wagonach, doczepionych do po- 
ciągu krąkowskiego, Jeden z 
tych wagonów stał się ma czas 
tej podróży istnym szpitalem. 22 
ciężko chorych położono w wa- 
gonie na noszach, Lekarze i sani 
tarjuszki nieustannie czuwają 
nad chorymi. i 
. Po spędzeniu nocy w Zakła- 
dzie Sióstr Magdalenek wczo- 
raj o ósmej pielgrzymka wyru- 
szyła ma Jasną Górę. Wśród gę- 
stej, przejętej litością i grozą 
ciżby licznych przybyłych z ca- 
łej Polski pielgrzymów — wol- 
no sunął tragiczny pochód. Na 
ioszach niesiono pozbawionych 
możności poruszania się = Zie- 
nię ludzi, budzące najgłębsze 


Wielka uroczystość w Paryżu 
sto lat „Ksąg p e'grzymstwa rolskiego" 


Sto lat temu, w roku 1833, ukazała 
się w Paryżu niewielka książeczka, 
skromnię wydana, nieznanego wówcząs 
we Francji autora, 

W świecie politycznym, 
nym 1 artystycznym książka ta odrazu 
zdobyła uznanie, wywołała entuzjaźm, 
Świąt wydawniczy zdumiał się, bowiem 
w przeciągu kilku miesięcy książką 
nieznanego autora rozeszła się w 10 ty- 
siącach egzemplarzy, co na owe czasy 
było wydarzeniem niesłychanem, a i 
dzisiaj nie jest zjawiskiem powszed- 
niem, 

Cóż to była za książka? 

Były to „Ksiągi pielgrzymstwa pol- 
skiego” AdamaMickiewicza, wydane pod 
redakcją i staraniem Montalambert'a, 
uzupełnione „Hymnem do Polski", na- 
pisanym przeź Lamennais. Przed fika- 
zaniem się tej książki Montalambert w 
te oto słowa pisał o niei do Lamennais: 
„Książeczka Mickiewicza, o której już 
2 panem mówiłem, zachwyca mię coraz 
bardziej. Jestem przekonany, że, czy- 
tając ja, będzie pan płakał z radości i 
sympatji. Nigdy idee nasze nie byty 

lepiej zrozumiane i wyrażone". 

Jak dalece idee Mickiewicza, zawar- 
te w „Księgach pielgrzymstwa polskie- 
go”, były i ideami szląchetnie myślą» 
-cych į czujących Francuzów, a był 
ich legjon, świadczą słowa Wiktora 
Hugo, który na wieść o Śmierci Adama 
Mickiewicza pisał: 


„Mówić a Mickiewiczu, te mówić o 


Boskiej 


imtelektual- | 


oczeki! 


Pielgrzymka nieuleczalnie chorych na Jasnej Górze 


dach, 


„wielu łat dotknięty ślepota. 


NOWY CZAS 


: _ Wtorek, 30 maja 1933 1. 


rzymka wkroczyła w obręb kla | 
sztoru, W kaplicy Matki Boskiej, 
przed specjalnie  odsłoniętym 
Cudownym Obrazem, odbyło 
"się wzruszające i głębokie w 
swej powadze nabożeństwo 0 
przywrócenie zdrowia  cierpią- 
cym. 

W glębokiej ciszy, przerywa- 
nej lkaniem pielgrzymów, wśród 
muzyki i śpiewów, tu — gdzie, 
jak wyraził się kapłan w swem 


współczucie swą tragiczną nie- 
mocą. Wśród niesionych na no- 
szach szczególne wrażenie spra 
wiało dwoje dzieci, dotkniętych 
paraliżem. Dalej posuwali się ci, 
którzy mogli iść o własnych síi- 
przeważnie. ślepęy, a 
wśród nich sędziwy Kapłan, od 


szlochów towarzyszących temu 
bolesuemu konkuktowi — pielg 


Gdzie jest Lemuria? 
W poszukiwaniu zag miene części św ała 


Pomiędzy Maądagaskarem a Jn- 
diami miała się znajdować jeszcze 
jedna część Świata, zwana Lemu- 
ria, która w ciagu wieków zagine- 
ła w sposób tajemniczy. 

Czy to jakiś wyjatek z powieści 
fantastycznej? Czy historyjka, 
przypominająca słynną historie A- 
tantydy, nad którą bez skutku bie 
dzono się od wieków? 


Nie! O istnieniu Lemurii przeko- 


Wśród nabożnego śpiewu i 


nia mumii. Nawst pismo h'eroghto- 
we było tu i tam zbliżone. 

Gdyby między temi cześciami 
świata w owych / zamierzchłych, 
- nieznających komunikacji morskiej 
czasach, leżał niezmierzony Atlan- 
ty, iakże mogłyby się między $0- 
ba porozumiewać i tworzyć podob- 
na kulturę? 

Była więc jakaś ziemia. Ale ce 
$ie z nia stało? Przypuszczeniu o 


rani sa od wielu lat najpowaźniejsi zatopieniu jej w falach morskich 
uczeni Świata, Nie ulegało watpli- E T AGR głębie w 
wości, że pomiędzy Afryką północ- | "YCM okolicach oceanu. a 

na a środkowa Ameryką istniał i2- Owa przypuszczalnie zaginioną 


częścią światą nazwano z orygi- 
nalnych powodów Lemurią. =- Oto 
zarówno w Afryce, jak w Amery= 
ce istneje ten sam gatunek ma- 
łych malpek: lemury — jeden jesz- 
cze nięzbity dowód łączności tych 
ziem. Tym lemurom zawdzięcza 
nieznana nikomu ziemia swą na- 


| 
| 
| 


kiś most lądowy. Najlepszym do- 
wodem na tojest fakt, że w jednym 
i tym samym czasie powstawały 
zarówno w kraju faraonów, jak w 
kraju Inkasów, takie same pirami- 
dy i taki sam sposób konserwowa» 


* Wybitny geolog dr. Wegener u- 
waża, że naskutek rozmaitych 
przesunięć mas ziemi ze wschodu 
n. zachód, nastapiło rozłączenie A- 
fryki į Ameryki, 

Obecnie, jak donosi „Daily Mat“. 
z Londynu wyrusza wkrótce wy- 
prawą naukowa, którei celem jest 
opierając sie na teorii Wegenera. 
natrafić na ślady owei Lemurii. 


sprawiedliwości, której był bojowni- 
kiem, o obowiązku, którego był bohate- 
rem, o wolności, której byl apostołem 
ie wyzwoleniu, którego jest prokurso- 
rem“. 

Tak myśli i-czņjeę wielu, Francuzów 
i dzisiaj. To też otwarcie przed paru 
dniami w Paryżu wystawy, urządzonej 
z racji stulecia „Ksiąg pielgrzymstwa 
polskiego”, zgromadziło w pięknym 
gmachu z XVII stilęcja na wybrzeży 
Orleańskiem, gdzie się mieści Bibljote- 
ka Polska i „Muzeum Mickiewiczow- 
skie, — elity Francji intelektualnej z 
ministrem oświaty i kultury na czele, 

W związku z tą wysiawą, prasa pā- 
ryska rozpisuje się obszernie o związ- . 
kach polsko - francuskich, których Mit 
kiewicz pozostanie zawsze złotem ogni- 
wem. 


= 9: 36: ( 
| 


W najbliższym czasie rozpoczęta z0- | 
stanie budowa wielkiego zbiornika wo- 
dy w grupie jezior w okolicy Włoda- 
wy (jezioro Świteź, Pulemieckie 1 in- 
ne). ; 

W ostatnich czasach zbiorniki wody 
stosowane są w szeregu państw przy 
regulacji rzek. 

Mianowicie regulacja dla celów że- 


igi podatkowe 


dla prowadzących pensjonaty 


Wiądze skarbowe na podstawie prze | pokojów nie przekracza 12. Dotyczy 
pisów o podatku przemysłowy, vdZie- į to pensjonatów prowadzonych przez 
lają zezwoieś w 1, 16338 bez składania właścicieli gospodarstw rolnych poza. 
indywidiialnych podań — -właścicielom obsżarem gmin miejskich, miejsc kli- 


matycznych i leczniczych. 

Zarządzenie powyższe ma w prakty- 
će bardzo duże zastosowanie i siano- 
wi poważną ulgę dła pensjonatów pro 
wądzonych przez właścicieli majątków 
zwłaszcza w Małopolsce Wschodniej, 
gdzie ostatnio na diiżą skalę pensiona- 
| ty takie zostały założone i dobrze pro- 


pensjonatów utrzymywanych przez wła 
ścieieli gospodarstw rolnych -- na pro- 
wadzenie tyce pensjonatów na podsta- 
wie pólrocziego świadectwa przemy- t 
słowego IV kategorii handlowej. wia- 
dectwa te są ważne przeź 6 miesięcy 
po ich w; damu. $ 
Równa ześnie zwolniono takie pensja 
naty od podatku przemysłowego od 0- 
brotu w r. i933 o ile ilość wynajętych 


sperują. 


U Cu 


Wisła w K 


Budowa wielkich zbiorników rzecznych 


LA SE) 


kazaniu do pielgrzymów —,, każ | 
dy kamień jest wołaniem“ w je 
den potężny chorał zlały się mo 
dlitwy najnieszczęśliwszych, 0- 
żywionych nadzieją i wiarą, iż 
zmajdą tu ukojenie w swych cier 
pienia ch... 

Po modłach przed Cudownym 
Obrazem, na krużganku klasztor 
nym odbył się dalszy ciąg naboa 
żeństwa. Ną wzór tradycyjnych 
obrzędów w Lourdes kapłani 
błogosławili każdego chorego z 
osobna monstrancją, składając 
dłonie na czołach pielgrzymów, 
poczem dookoła wałów klasztor 
nych ruszyła procesja, której to 
warzyszył śpiew tysięcy pątni- 
ków zebranych na dziędzińcach! 
klasztoru Jasnogórskiego i bicie 
we wszystkie dzwony. 

Zadna bodaj pielgrzymka nie 
wywarła na Jasnej Górze tak: 
wstrząsającego wrażenia, jak tw 
rzesza ninieszczęśliwszych, któs 
rzy z wiarą miezłomnąa w cud 
zbielałemi od cierpień wargami 
szepiali naikormiejsze modły: o 
ulgę w niemocy, o odpoczynek, 
o zdrowie... „Matko Przenai- 
Świętsza, ratuj“ — to wołanie 
setki zżartych przez chorobę, 
ust było bodaj naijtragiczniej- 
szym chorałem, jaki rozbrzmies 
wał w prastarych murach klasz 
toru. : 


" Pokrzepieni nadzieją, pokrze= 


pieni otuchą i wiarą w polepsze- 
nie swej rozpaczliwej doli — 
wrócili pielgrzymi do Warszaw 
wy wcżoraj wieczorem. Na bla- 
dych twarzach w zagasłych o- 
zzach powracających, tliły się, 
uśmiechy. 

Uśmiechem witano kwiaty. ia 
kiemi spotkano w Warszawie po 
wracających pielgrzymów. ue 
śmiechem ukojenia i otuchy, za= 
czerpniętemi u stóp. Przenaje 
świętszej Panny Jasnogórskiej. 


( 


í 


. 


arbach 


glugi rzek, których przepływy nie są 
wyrównywane przez lodowce lub je 
ziora, napotyka na _ duże trudności 
skutkiem silnego  zmniejszamia się 
objętości tych przepływów w czasie po 
suchy. i 
Wiełki zbiornik w okolicy Włodawy 
zawierać będzie przeszło 500 mili. mee 
trów sześc, wody. | | 
Dzięki niemu przepływ w Bugu, któe 
ry około Brześcia spada do 15 mtr, 
sześc. na sek. będzie mógł być wrzya 
many nie niżej 60 mtr. sześc. na sek.ę 
przepływ zaś dolnej Wisły — nie niżej] 
500 mtr. sześc. na sek., co odpowiada! 
stanowi wody 53 em. w Korzeniowie. 
Wybudowanie zbiornika posiadać bęs 
dzie doniosie Znaczenie dla żeglugi, 
zwłaszcza dla Bugu, na którym bes 
dzie ona możliwa na całej długości rze4 
ki. 7 I 
Ponadto budowany iest obecnie niea 
wielki zbiornik w Porąbce, o obiętości! 
około 30 milj. metrów sześc., który wy. 
równywać będzie przepływy górnej 
Wisły, 


Wtorek, 30 maja 1933 r. 


Taiemnice toru wyścigowego 


"KOŃ NA KAI 


W teatrzyku „Chińskie Oko“ rozgrywał 
: się już wrzaskliwy, pełen barwy i życia 


finał drugiego programu. | 
"Zespół tancerek kończył ostatnie pas, a 


publiczność rozentuzjazmowana, biła fre- 
> netyczne oklaski. Ci i owi podnieśli się już 
z miejsc, panom Śpieszyło się do szatni, 
"ale panie trwały nadal na swych miej- 
scach, żywo oklaskując wspaniałego boha- 
"tera rewji, niezrównanego piosenkarza 
Konrada Jura. 


Konrad Jur był królem rewii: Wszystkie 


kobiety stolicy szalaty za nim, a dyrekto- 
rzy teatrzyków ubiegali się “0 zaangażo- 
wanie go chociażby na 
` gdyż nazwisko jego wróżyło komplety na 
. długie tygodnie. Jur był powściągliwy w 
występach. Nie chciał dopuścić, żeby pu- 
błiczność znużyła się iego widokiem, to 
` też ukazywał się na scenie majwyżej dwa 
razy w programie, ale każda jego piosen- 
ka była natychmiast  podchwytywana 
przez ulicę i nazajutrz słyszało sie ją już 


` iwszędzie. Pamiętny był w swoim czasie 
lego przebój niesłychany, piosenka „Koń 
. mojej żony”. 


Napisał mu tę piosenkę przyjaciel jego 
autor, który doskonale odzwierciedlił w 
nim zdarzenie, które zaprowadziło w swo” 
im czasie wspaniałego gwiazdora rewii na 
. ślubny kobierzec. W kilku strofkach i w 

jednym pięknym refrenie opowiedziane by- 

ty dzieje miłości Jura ku pannie Rycie von 
_Dełoff, woltyżerce z cyrku Staniewskich. 
Rita von Deloff nie była iednak. zwykłą 


sobie woltyżerką. 
Mówiła o niej ta właśnie BOG NE że w 


"gwoim czasie, jako młode dziewczę ucie- 
kta z ponurego zamczyska, należącego do 
ojca jej, potężnego barona  kurlandzkiego 
Erika von Deloff. Rita uciekła z domu, 


` bowiem porwało ją pełne przygód, nie- / 


spodzianek życie wędrownego cyrku, po” 
nieważ strój cyrkowy amazonki i bat w 
ręku odpowiadał daleko więcej jei ogniste- 
mu temperamentowi, niż wspaniała tualeta 
'arystokratycznego salonu. 
=- Śpiewał dalej Jur w swei piosence, 
fak bawiąc kiedyś na występach gościn- 
mych w małem mieście. został oczarowa- 
my wdziękiem pięknej woltyżerki. którą 
Spotkał w wędrownym cyrku, jak od tej 
chwili zgasła dla niego krasa wszystkich 
innych kobiet, jak poczuł sie wzięty w 
. miewolę, tej fascynującej kobiety. 

Część tylko publiczności wiedziała, że 
fur w tej piosence, którą znały na pamięć 
iwszystkie wielbicielki talentu wspaniałego 

artysty, śpiewał pieśń własnej miłości, 
władczej i potężnej miłości, która nie o- 
puszczą go ani na momen. 

I teraz, gdy Jur w finale powożąc dwu- 

` nastką ognistych dziewczątek, które uda- 
wały rozbrykane konie na scenie. skando- 
wał ostatnie słowa swej porywaiącej pio” 
senki. Rita von Deloff siedziała na małem 
, krzesełku za kulisami i mnąc w ręku gru- 
be, lososiowe rekawice : samochodowe, 


jeden program, - 


czekała aż jej Jur zejdze zę sceny. Zale- 
dwie kurtyna zapadła, odezwała się szyb- 


"ko: 


- — Przebieraj się czemprędzej.. W restr 
sie oddawna już na nas czekają. 
Jur ucałował jej ręce, błyszczące liczne- 


mi klejnotami. |. 
— W tej chwili, moją maleńka, za pięć 


minut wyjeżdżamy. 


Neony przed teatrem zagasły, trotuary 
szeZedziły się, ulica śródmieścia z wy- 
- biciem godziny 12-ei zdawała się. pusta T 


! głucha. 
* Przed wejściem do teatru stały. tylko ja- 


kieś dwie młode kobiety, z których jedna 
właśnie odwijała z bibułki 
nych róż. Zbliżyła się nieśmiało do wspa- 
niałego sportowego auta i rzuciła bukiet 
na siedzenie obok kierownicy. Było to 


"auto Jura, a te dwie kobiety? To jedne z 


jego licznych wielbicielek. 

W chwilę później z bocznych drzwi tea- 
trzyku wyszedł Jur. Zamiast |lśniącego 
cylindra miał teraz na głowie miękki, 
wciśnięty ha oczy kapelusz i jasny płaszcz 
zapięty wysoko przy szyi. Jego żona 
szła przy nim w czerwonym, skórzanym 
płaszczu, który znakomicie hanmonizował 


z lakierem samochodu. 
:. — Znów masz róże — rzekła matowym, 


niechętnym głosem. Głos ten mógł ozna” 
czać zarówno zniechęcenie dak i RE 


ną zazdrość. 
Auto bezszelestnie ruszyło z - miejsca. 


Basowy głos klaksonu przerywał ciszę 
na skrzyżowaniach ulic. Auto mknęło w 
kierunku hotelu Bristol, w którego podzie- 
miach zakwaterowali się artyści ze swą 
resursą. 

U wejścia REA ich gwar. 
wany portjer skłonił się SE 


— Kto jest na sali? 
— Wszyscy, jak zwykle proszę taska- 


wej pani. 

— Czy jest także dyrektor Tomaszew- 
ski? 

— Tak, proszę pani, 
jest. 

— Czy gra? 

— Tak proszę pani, gra już dość daw- 


no. Zdaję się, że karta mu dziś idzie wca- 


le dobrze. z 
W zatłoczonej sali Resursy spotkać 


można było to, ĉo nazywane jest zwykle 
„całą Warszawą“. Aktorzy i aktorki, 
różni protektorzy, 1mecenasi sztuki, a 
zwłaszcza baletu. Poeci, którzy” mają 
wzięcie i poeci, którzy szukają, ażeby któ- 
ryś ze słynnych aktorów spopularyzował 
ich piosenkę. Świat filmowy, który ma 
wielkie aspiracje, ale za to niema pienię- 
dzy, jacyś panowie, o których wie się tyl- 
ko tyle, że mają wspaniałe auto, piękną 
przyjaciółkę i żyją z „własnych fundu- 
szów“. 

Te wlasne fundusze bardzo często oka- 
zywały się później „cudzemi funduszami“ 
i to nie zawsze w sposób legalny zdoby- 
temi. Jednem słowem świat sztuki. złota 
młodzież i niebieskie ptaki. 


Wygalo- 


"pan dyrektor już 


pek czerwo- . 
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W tej atmosferze Rita von Deloff czuła 
się najlepiej. Tutaj buchały na nią ze- 
wsząd kadzidła Em w była panią 
i królową. 


Jur spiesznie podszedł do bufetu. Był 
widocznie znużony. Wypił kieliszek ko” 


niaku i niezwłocznie skierował sie ku stoli- 


kom graczy. Stoliki te obsadzone były gę- 


- sto przez wytrwałych kibiców. Grano w 
pockera. . Dość 


grubo, pewnie dlatego. . że 
nikt nie miał zbyt wiele pieniędzy i bar- 
dzo szybko chciał ich mieć bardzo wiele. 


Rita. stanęła za krzesłem dvr. * Toma“ 
szewskiego. Był to dyrektor teatru, - w 
którym występował Jur. 

— Niech -dyrektor sobie wyobrazi, ktoś 
zdopingował mi konia na wyścigach. Ten 
smarkacz Matrasz nie przypilnował i teraz 
mogę mieć poważny kłopot. 

— Słyszałem — rzucił przez zeby dy- 
rektor Tomaszewski, zajęty grą. 

— Może jednak towarzystwo nie zech- 
ce robić z tego skandalu, zawsze to wpły- 
wa źle na obroty totalizatora. Publiczka 
nie bardzo wówczas chce oddawać pienią" 
dze dla przyjemności kombinatorów — 
dorzucił ktoś z boku. 

— A jak pańskie konie, dyrektorze? - = 
pytała dalej Rita. 

- — Dziś nie chodziły zupełnie. 

Jur grał przeciwko swemu dvrektoro- 
wi. Nie mógł jednak orientować się dość 
dobrze. - Wyczerpujący wieczór wycisnął 
piętno na.jego twarzy. 

— Zagram . za ciebie — powiedziała 
doń Rita, stojąc za jego krzesłem. 

— Z przyjemnością — zgodził się Jur. 

Gra ożywiła się. Stos pieniędzy . rósł 
przed Ritą. Jur wypoczywał obok na ka- 
napce. „Marzył o tem, żeby iść do domu. 
Obce mu były namiętności gry i wyści- 
gów. Nudziły go karty i konie, nie mógł 
zrozumieć pasji swojej żony. Spojrzał na 
zegarek, była godzina 4ta rano. Zdecy- 
dował stanowczo pójść do domu. Pod- 
szedł do stołu grających. Dyrektor Toma- 
szewski z nabrzmiałą twarzą gładził ner- 
wowo palcami łysinę, Rita miałą wzrok 
utkwiony w tą twarz, wyrażającą niemal 


przestrach. 


— Więc idzie, dyrektorze? Stawia pan 
„Feminę”, przecież to ostatni moment, po- 
winien się pan odegrać. 

— Niech idzie! 10 tysięcy. 

Rita odkryła karty. Wygrała. 

— „Femina“ jest moja, pozwoli dyrektor 
że jutro pójdę ją obejrzeć. Chyba służba 
w stajni będzie już wiedziała? 

— Tak, zaraz tam zatelefonuje — rzekł 
dyrektor Tomaszewski, złamanym gło- 


- sem. + 


Rita ujęła Jura pod rękę. 

— Chodź — mam znów konia. „Ferdek“ i 
był jednak zupełnie do niczego. Zwłasz- 
cza po tym dzisiejszym gonis nie pod- 
niesie się już nigdy. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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__ NOWY CZAS 


Fotografja za 


X 


ordk '30' maja 1933 r. 


Więcej serca P. P. dziowie! 


Straty materjakie są często ni- 
czem w porówanianiu z niepoweto- 
watiemi niekiedy stratami natury 
duchowej. 

- Niestety materialistycznie nastro 
jone sądy nie mogą pojąć, że jakaś 
„łotografja droższa może być. dla 
kogoś, od tuzina koszul ze wstaw- 
kami i Inianego obrusa na 6 osób. 
".Poncza o tem opowiedziana po- 
niżej sprawa panay Marianny Pu- 


“Tyle tylko, że zeszła panna Ma- 
Jjanna aa chwilę do dozorcy do- 
wiedzieć się o ostatnich wydąrze- 
niach w łonie Ligi Narodów w 


związku z „paktem czterech“, | 


dy wróciwszy do kuchni, przeko- 
nála się, 
„Wieko kuferka było wyłamame, 
zniknęła cała ślubna wyprawa u- 
roczej właścicielki, aaszykowana 
już od lat pięciu, oraz „ta foto- 
"grafja*. 


„ Złodzięja nigdyby nie złapano, -| 


gdyby nie to, że agenci policji pod- 
czas obławy w mel'nie przy pew- 
nej ulicy zastali tam p. Aleksan-. 
dra Barana, śpiącego w długiej noc 
„nej koszuli damskiej ze wstawkami 
i monogramem „M. P.*. 

Ponieważ koszula pana Barana 
pasowała kubek w kubek do zamel- 


30 


Maja 1933 r. 


Dziś Feliksa. 
Jutro: Ameli. 


SŁOŃCE 
Wsch. sł. 3.23. 
Zach. sł. 7.41. 


Wsch. ks. 8.31. 
Zach. ks. 00.00. 


pa 


że popełniono kradzież. | 


dowadia, złożonego w urzędzie 
śledczym przez pannę Pupkównę, 
eleganckiego nociegowicza oskar- 
żomo o tajną wizytę w kuchni, ro- 
zebrano z efektownego stroju i o- 
dzianego w szare, aresztacickie dre- 
lichy sprowadzono do sądu grodz- 
kiego. 

Sędzia, przeczyławszy zeznanie 
p. Marianny, popatrzył aa nią su- 
rowo i rzekł: 


— Dlaczego pani naliczyła aż 650: 


złotych strat, czyż tyle były warte 
skradzione przedmioty? 

— Obliczyłam co do grosza pro- 
sze wielebnego sądu — 12 koszul 
nocaych ze wstawkamy, 3 dzien- 


ne, 4 pary niedwabnych A 


obrus. żerardawski, -3 ręczniki, 1 


tyrkoty meskie.. 
— A €8ż-0ne tam robily? 
— Toe no narzeczonem.. Wszyst- 


ło mnie 150 złoty ch — grosza opu- 
Ścić nie mogię, jak mnie tu pan se- 


"dzia żywą. widzi. 


— No: dobrze, jednak brakuje do 
tego rachuaku. pięciuset złotych! 

-—— Te 500 złotych liczę za tę awą 
PE: co ją >> do preto- 

kółu:.. 

— A cóż to była za. itografia tak 
drogoceńna:?. 


— Wojskowy. jeden był na: niej 


Zniżki na kolejach 


dla młodzieży szkolnej 


Koszty przejazdów kolejami. młodzie 
ży szkolnej to poważna pozycja w bu- 
dżęcie wielu rodzin. To też od dłuższe- 
go czasu były robione starania, aby 
ugi kolejowe dla młodzieży szkolnej 
były stosowane bez uciążliwych ogra- 
niczeń, praktykowanych dotychczas. 


Głosy te zostały zrozumiane "przez o- . 
becne kierownictwo ministerstwem ko-_ 


munikacji, które wydało odpowiednie 
rozporządzenie. 

Według tego rozporządzenia, stoso- 
wanego już w praktyce, 50 proc. wga 
taryfowa dla pojedyńczych ` przejazdów 
kolejowych, przysługująca dotychczas 
tylko w ściśle określonych wypadkąch, 


| 


z 


jest stosowana przy przejazdach iiczą- 
cej się młodzieży w ciągu całego ro- 
ku, w dowołnym kierunku i czasie, 0- 
raž w dowolnych ilościach bez względu 


mna ceł podróży. Co się tyczy prawa 


do korzystama z miesięcznych biletów 
uczniowskich, to rozciągnięte ono zo- 
stało } na cały okres wakacyj letnich. 

Za podstawę do korzystania z. ulg stu 
ży zaświadczenie szkolne. które upraw 
ma w wskazanym w owem zaświadcze- 


"niu okresie do dowolnej ilości przejaz- 
„dów za opłatą uigową. 


Dobrze się stało, że rozporządzenie 
to ukazało,się przed sezonem wakacyj- 
nych wyjazdów i rozjazdów, 


. 50 groszy te fotografie mi 
"gła i los mój wywróżyła. Już się 


odmałowany z golem pałaszem w. 


ręcach i z koniem. Szatyn w sobie 
zachwycający, mężczyzna, jak tem 


„róży kwiat. Księżyc Świecił nad 
‘aiem, jak żywy, v dotu reśli nara 
ko r razemt. z. tą. pamiątką kosztowa- | 


cyze. Tak śliczaej fotegrafji: to pam 


Sędzia nie widział i mgdy w życim 
nie zobaczy. 


— Sąd wierzy pani. ale mimo to 


-aie widzi powodu do tak wysokiej 


oceny owego pięknego. partrebey 
Może pani przecież poprosić tege 


żołnierza o drugą taką fotografję. , 


— Nie mogię dlatego. że tes woju 
skowy to moje przeznaczenie, a® 
nie wiem, gdzie służy i jak się gae 


zywa. Papuga imie mnie tylko po» 


wiedziała: Wieniawa. Imię dams 


„skie, alẹ z pozoru już. widać, żę 


chłop to musi być — ogień! 
— Jakto papuga? $ 
— Zwyczajnie. na kataryace za 
wyciąe 


połowa sprawdziła. na loterii nie 
wygrałam į narzeczony maie rzNn= 


cit, jak tego wojskowego w kuier< 


ku zobaczył. 


Tanio obliczam te.stratę na żę 
'złotych!. : 


Sędzia jednak innego byt zias 
nia, ciężar winy p. Barana zmniejs 
szył o pół tysiąca i wydał wyrok 
skazujący go na:6 miesięcy: więzies 
nia. pomimo, iż waieżało się znacza 
nie więcej ze względu. na dawna 


zasługi tego zdolnego młodzieńca. 


CENONE PASEO TRD RIEA ESRI 
Pamiętajcie 
© bezroboinych 
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MIŁOŚĆ PRZESTĘPCY 


„Nie gniewaj się, na mnie, mój drogi, nie 
mogę dalej tak żyć i być żoną dla dwóch, 
«chcę tylko ciebie“. Starałem sie jej wy- 
 tlórnaczyć, że jest jego prawowitą mal- 
żonką i że nas dzieli chiński mur — reli- 
gia, której ja nie zmienię, była bowiem 
„prawosławną i wreszcie on może ją zmu- 
sić, żeby z nim żyła. A ona mi na to, że 
ja „religja” wcale nie obchodzi i że dziś 
może opuścić ten dom i ze mną wyjechać. 
Zwróciłem jej uwagę, że on może nam 
przeszkadzać w urzeczywistnieniu naszych 
planów. A ona na to: „Zabij go“, Obu- 
rzyłem Się na to, tak, że zaczęła płakać, 
"oświadczając, że jej widocznie nie kocham, 
skoro nie chcę jej uwolnić od niego. Obie- 
całem, że ją uwolnię w inny sposób, że 
potem pojedziemy: do Moskwy i żeby te- 
raz, nic nie biorąc z domu, szłą ze mną, 
tak jak stoi. Rzuciła mi sie w obięcia, 
obsypała całusami, cieszyła się jak dziec- 
ko i zapewniała mnie, że czuje sie szczę- 
Śśliwą, jak nigdy. Ale ja, mói bracie, mu- 
szę trochę przerwać, bo mi tchu zabrakło. 
"Dawid, przez cały czas opowiadania su- 
chotnika; nie spuszczał z niego oczu, słu- 
chając uważnie. Słyszał już coś niecoś o 
tem, interesowało go więc posłuchać teraz 
z ust samego bohatera, historię jego mi- 
łości. „te . 
— No, słuchaj dalej, bracie — zaczął 
znowu suchotnik — ale może ia cię nu- 
dzę, albo nie masz czasu? 


— O nie, bardzo mnie to interesuje.. 


słyszałem, że ty miałeś „kapować**) na 
jej męża i że dałeś mu pięć lat „chleba“. 

Na ten zarzut chory zbladł jak płótno i 
wyszeptał z trudem: 

— Ja „kapuś?! 

Widóczacih było, że ten zarzut 7 
na nim wiełkie wrażenie; oczy. iskrzyły 
mu się złowrogo i ząciskał chude pięści, 
z trudem oddychał. 

Dawid zaczął go uspokajać, zapewnia- 
jąc, że nie wierzy tym posądzeniom i pro” 
sił, żeby, opowiadał dalej. 

— Może być, że mnie już nie długo we- 


getować marnie, wiem i czuję, że wkrót- 


ce rożstanę się z tem przeklętem życiem 
i ta jedna, jedyna myśl tkwi w moim móz- 
gu. ta myśl o nieuniknionej śmierci, wsry- 
zą się w mą Świadomość i toczy ją jak 


"czerw: drzewo: ta a] bolesna myśl 


nie pozwala mi zastanowić się nad czem 
innem. tak muszę odejść... czuję zbliżający 
się koniec, ale muszę. wraz z soba pocią- 


„gnąć i ją.. w otchłań Śmierci, muszę się 


zemścić... — dokończył charcząc i grożąc 
zaciśnietą, wzniesioną pięścią. 
-— Więc, gdzie ją tam jestem. aha! tak 


zabrałem ją z domu i zaprowadziłem na 


„melinę*, bo nie chciałem ją odrazu zabie- 
rać do swego domu, myślałem bowiem. że 
mąż jei wyda mi wojne. Spodziewałem 
się „dintojry”, , albo zemsty z jego strony. 
„Dintojry* się nie bałem. bo. wiesz do- 


brze, jak złodziej ma sprawę z „frajerem*, 


musi zawszę wygrać, ale zemsty Się ba” 
łem, bo frajer był z nami na kilku „robo- 
tach“ i mógł nas „lignąć” '). Ale co ty po- 
wiesz na to — jeszcze tego samego dnia 
wieczorem, przyszedł do mnie i, | winszo- 


p 


©?) Zdradzić, 
*) Wydać policji; : 


te parę rubli, z trudem 


„obszemrał” ) i gwiżdże na 
Poszliśmy pić. 


„wał mi z powodu mojego podboju zwycięA 


stwa. Podał mi rękę, mówiąc: — „Poz 
co mamy się gniewać. o marna „dziewa 
czynę*, trzymaj ją sobie. ją i tak mam kox 
chankę , i wdzięczny ci jestem. żeś mnig 
uwolnił od niej i od tytułu męża — może“ 


my teraz wypić na to konto. po „iednym'«' a 


Patrzyłem na niego z niedowierzaniem; 


bo wiedziałem, jak bardzo ją kochał, a 


do mnie: — „Co takie. oczy zrobiłeś 


„Wiem, że mnie. podejrzewasz. tak kochas 
łem ją... dopóki byłem fraierem. bo mya, 
Ślałem, że oprócz żony, nie: wolno znać ima. 
nej kobiety, ale odkąd zostałem 


waszymi 
wspólnikier. — gwiżdżę, na  wszystkof 
Chcę użyć za te:lata, spędzone przy cięże 
kiej pracy; pracowałem we dnie i noce za 
opędzając bies 
dẹ. Teraz... wiem przynajmniej. że żyję. 
„blaty“ płyną, jak lód, ze wszystkich strot 
i żyję, jak Pan Bóg w Odesie. Jem, piję, 
i bawię się, a komóż to mam do zawdzię- 
czenia, jak nie tobie; żeby nie tv... dalej 
pracowałbym po dwanaście godzin dzienx 
nie, byłbym „smoluchem”*.. za to sama 
wart jesteś, żeby ci żonę , odstąpić... —> 
śmiał się na cały głos, a potem dodał: „że= 
byś wiedział, jaką ładną kochankę juź 
mam, to byś się przekonał, że nie jestemi 
frajerem, odstępując ci żone. No. dalej, 
poszlij jeszcze po „litkup" °) i ..zagrychę* *) 
albo chodźmy do baru amervkańskiego!". ' 

Pomyślałem — możliwe, że sie frajer 


1) Wódka. 
2) Zakąski, 
s) Obeznał, 


(Dalszy ciąg iużro). 


wszystkoa , 
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Teatru Polskiego 


Reperfuar ` 


Wtorek. 30. 5. „Frxulein Doctor”. 


|- Środa, 31, 5. „Egipska oszenica“. 


, „HOŁD. PRUSKI” 
Oto tytuł widowiska historycznego 


- Gwidona Trzywdar-Rakowskiego. osnu 
"łego na tle obrazu matejkowskiego, w 


którym mistrz polskiego malarstwa hi- 
storycznego Jan Matejko uwiecznił 
wiekopomny moment „Holdu“. Wido- 
wisko to, w którem bierze udział cały 
zespół artystyczny teatru wsparty chó 
tami „Echo“ Katowickie. chórem ka- 
tedralnym, Policją woj. śląskiego oraz, 
wielką rzeszą statystów — odbędzie 
się w piątek, 2 czerwca o g 20-ej przed 
gmachem urzędu woj Reżyseruje Bry 
fiński. ; 
NOWA PREMJERA 


W przygotowaniu doskonała farsa 


„lHennequina p. t. „Florett i Patapon“ w 
„weżyserji p. Kochanowicza. 


PRZEDST. POPULARNE 
„FRAULEIN DOCTOR* 


Dziś, we wtorek 30 b. m. o godz. 


"Bj „Fräulein Doctor". W fascynują- 


Bej swoją sensacyjno - szpiegowską tre 
Ścią, oraz doskonałą grą artystów sztu 
oe. główną postać odtworzy p. Teresa 
Marecka. Dziesiątka przedstawień, pra 
wie, że wysprzedanych świadczy o du 
żem zainteresowaniu się żądnej wrażeń 
publiczności i nie dziwnego, bo w sztu- 
ce tej przewija się dramat życia ko- 
biety-szpiega — a tempo kinematogra- 
fu trzyma widza w ciągłem napięciu 
nerwów. Przedstawienie to jest po ce- 
mach najniższych, 


Niowy Czas 


> Wtorek, 30 maja 1933 r. 


Tragiczny wypadek motocyklisty | 
Pasażer zabiły, chłopiec ma połamane nogi © 


W ubiegłą niedziele wieczorem 
na szosie pod Mikołowem w nie- 
wielkiej odległości od szybu „Szczę 
ście Henryka“ wydarzył sie krew 
w żyłach mrożący wypadek moto- 
cyklowy. Na drodze, gdzie znaj- 
dowałą się spora grupka bawią- 
cych się dzieci, ukazał sie nagle mo 
tocykl, prowadzony przez obywa- 
tela czeskosłowackieso Leopolda 
Gonsa, z którym jechał na siodeł- 
ku jego kolega. nieiaki Chmiel. u- 
-zędnik szpitala krajowego w Cie- 


| 


cych dzieci, Goñs skrecił nagle, 

przyczem całą siłą rozpedu wpadł 

na drzewo. > 
Zderzenie było fataine. Chmiel 


„uderzył głową o pień drzewa i po- 


niósł śmierć na mieiscu. Przebie- 
gający przeż «roge chłopiec dostał 
się pod koła i uległ złamaniu obu 
nóg. Jedynie Gons. którv odniósł 
lżejsze obrażenia i potłuczenia, wy 
szedł z tei katastrofy znośnie. Wy- 
padek ten wywołał wśród miesz- 
kańców Mikołowa  wstrzasające 


szynie, Chcąc w ostatniej" „chwili wrażenie. 
wymińąć jednego z przebiegają- 
- ):36:( 


Zamaskowani bandyci 
obrabowali zagrodę rolnika 


Z Bielska donosza: Dziś w nocy 
wtargnęli do zagrody Jana Skar- 
by w Jasienicy czterei nieznani 
sprawcy, z których dwai pozostali 
na czatach, a dwai weszli do wnę- 
trza przez okno komórki. 

Na sprawione przez włamywa- 
czy szmery wyszła na korytarz żo 
na Skarby, Julja, która rabusie ste- 
roryzowali, grożac zastrzeleniem 
z rewolweru. Sterorvzowana Skar 
bowa wydała im posiadane pod 
ręką 20 zł. w bilonie. 


Następnie rabusie, z których je- 
den był zamaskowanv. obezwład- 
nili Skarbowa, nakryli pierzyną i 
przeszukali mieszkanie. zabierając 
drobną biżuterie i materiał na ubra 
nie. Po rabunku zamkneli mieszka- 
nie na klucz i zbegli w niewiado- 
mym kierunku, 

Na jęki skrępowanei Skarbowej 
zjawili się sasiedzi, którzy zaalar- 
mowali policię. Rabusiów dotad nie 
ujeto, 


om 


s ie a ; e > 
Podatki i buchalterja 
Wszelkich informacyj w Sprawach 

podatkowych i buchalteryjnych 'udzie= 

la rutynowany fachowiec. b. naczel= 
nik urzędu skarbowego. 


TAN SIMINIAK 


Katowice, pl. Wolności 9, III piętro, 
Tel. 25-77. X 

Uwaga: Abonentom „Nowego Cza- 
su“ za okazaniem ważnego kwi 
tu abonamentowego porady bezintere= 
sownie. Zamiejscowym listownie za 
nadesłaniem opisu sprawy i znaczka 

pocztowego na odpowiedź 


NOL: 


$ proszek 
opatentowane niezawodne środki 
od potu 
Płyn — przy poceniu pach i rak. 
* Proszek — przy poceniu nóg. 
Usuwa pot i niemiłą jego woń 
już po pierwszem użyciu. 
Lab. Chem. „Dinol*, 


COREA SRA 
| Oresma DROBNE|. 


DOM, RESTAURACJA — WYSZYNK, - 


ogród towarzyski, nowoczesna piekat= 
nia ze sklepem kolonialynm i domem 
bocznym na bardzo dogodnych worun= 
kach natychmiast do sprzedania, Wpła 
ta 15 do 25 tys, zł. Zgłoszenia: P. 
Głombica, Nakło Śląskie, ul. Główna, 
róg Dworcowej. 

CZELADNIK RZEŹNICKI, zdolny, po- 
szukuje pracy. Łaskawe zgłoszenia pi- 
semne na adres: Julia Kramer, Tychy, 
ul. Sienkiewicza 34. 


A. CHR'STIE 


[A 


— Czy uprzedzono młodego Renta o 
wszystikiem ? 
" — Nie jeszcze. 

— To będzie dla niego okropny cios! 

— Oczywiście. A jednak wie pan co, 
kapitanie, ja wątpię, aby jego serce było 
silnie zaangażowane w całej tej sprawie. 


Dotychczas uważaliśmy Bellę Duven za 
 uwodzicielkę, a Martę Dabrel 


za osobę 


silnie przez niego kochaną. Teraz wy- 


"daje mi się, że bliżsi będziemy praw- 


dy, jeżeli odwrócimy te tezę. Marta 
Dabrel była piękna. Postanowiła zdobyć 
Jana Renta. Niech pan nie zapomina jed- 
nak, jak ciężko mu było zerwać z matką. 
Należy także pamiętać, że w obronie tej 
drugiej gotów był pójść na szafot. Wyda- 
je mi się, że kiedy dowie się prawdy, bę- 
dzie tak przerażony, zdruzgotany i pełen 
wstrętu, że jego dawna miłość rozwieje 
się jak dym. 

Kiedy lekarz oświadczył nareszcie, że 
wolno Jankowi powiedzieć prawdę, mój 
przyjaciel podjął się tej trudnej misji. Wia- 
domość wywołała rzeczywiście straszne 
wrażenie. Ale młody chłopiec łatwiej 
znacznie przyszedł do równowagi. niż się 
tego można było spodziewać. W tych 
trudnych dniach, poświęcenie matki- wiele 
dla niego znaczyło. . Oboje byli teraz nie- 
rozłączni. 

Czekała go jeszcze druga rewelacja, 
Puaro wyznał pani Rent, że zna jej ta- 


jemnice i że nie należało jei dłużej ukry= 


———— 


specialne zł - 1.50 
Wydawca: Nowy. Czas. w Katowicach 


ABONAMENT miesięcznie w administracji 


reklamy - 60 gr. 
Redaktor: Józef Książek. 


wać przed synem. 

— Nie jest nigdy dobrze ukrywać 
prawdę — powiedział. — Niech się pani 
RACE na odwagę i wyzna mu wszy- 
stiko. 

Pani Rent zgodziła się na to, choć z 
ciężkiem sercem. Jan Rent dowiedział 
się, że ojciec, którego talk poważał, był 
poszukiwany przez policję. -. 

— Niech się pan uspokoi — powiedział 
na jego trwożne pytanie Puaro — nikt 
nie zna tej tajemnicy. Nie uważam, abym 
był obowiązany powiadamiać o tem . po- 
licję. W rozwiązaniu tego zagadnienia 
brałem udział nie z ich ramienia. ale na 
Życzenie pańskiego ojca. 
dosięgła go sama, ale nie jest. konieczne, 
aby wiedziano, że on i Jerzy Done byli 
jedną i tą samą osobą. 

Oczywiście, że wiele rzeczy intrygowa- 
ło w tej sprawie policję, ale Puaro wy- 
jaśnił wszystko w sposób zadowalający, 
który rozwiał wszelkie wątpliwości. 

Wkrótce po naszym powrocie do Lon- 
dynu, zobaczyłem na kominku mego przy- 
jaciela piękną rzeźbę, wyobrażającą psa 
gończego. Na moje pytające spojrzenie. 
powiedział mi z ironicznym uśmiechem: - 

— Ależ tak! Wygrałem przecież moje 
„pięćset franków od Girona. Prawda, że 
to piękną rzecz? Nazywam tego psa Gi- 
-ronem. 

W kilka dni później przyszedł do nas Ja- 
nek Rent. Miał bardzo zdecydowaną minę. 

— Chciałem pana pożegnać. panie Pua- 
-ro — powiedział. — Jadę do Ameryki Po- 
łudniowej. -Mój ojciec prowadzi tam du 
że interesy, ją zaś mam zamiar rozpocząć 
„nowe życie. - ` 

— Jedzie pan sam? 

— Towarzyszy mi moja matka. Za- 
trzymuję także pana Stonora jako sekreta- 
„rza, On lubi takie dalekie podróże. 
zł. 2.50. 


wzg zamiejscowy 


CENY OGŁOSZEN: Cała strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275, imm wi 
drobne 15 eroszv za wyraz W niedziele i dni świateczne 25 proc drożej 


P. K O. Nr. 300.277. 


Sprawiedliwość 
dzieli ją z panem? 
s e 


zagranicą zi 


ersz I łamowy -opisowe zł. 2.50 


— A więcej nie zabiera pan nikogo? 

Młody chłopiec zaczerwienił się. 

— Kogo pan ma na myśli? 

— Pewną młodą pannę, która kocha 
pana tak gorąco, iż nie zawahałą się dać 
Swe życie za pana. 

— Jakże mógłbym ją prosić, aby mi to- 
warzyszyła — szepnął młodzieniec zmie= 
Szany. — Po tem wszystkiem, co zaszło, 
czy mogę popazać się iej?... EE 

Niech się pan długo. nie zastanawia, 
niech pan postąpi nie jak chłopiec, lecz 
jak mężczyzna, który ugiął się pod jarz- 
mem przeszłości, dźwiga jeszcze ciężar te- 


Warszawa. M- 


raźniejszości, ale który patrzy obecnie w“ 


przyszłość. Niech 


Co stało się jednak z Arturem Hastin= > 
giem, skromnym autorem tych wierszy? ` 
Mówi się obecnie dużo o odwiedzinach =. 
państwa Rent w ich posiadłości w Amery- . 


ce Południowej, dla zakończenia jednak 
tej historji, wolę cofnąć się do 
ranka w ogrodzie willi Genowefa 

— Nie mogę pani nazywać Bellą, bo to 
nie pani imię. A Dulci to brzmi zbyt pow 
fale. Wobec tego będę panią nadal nazy- 
wał Kopciuszkiem. Przypomnę pani tak- 


Że, że Kopcinszek poślubił Królewicza. Nie 
jestem coprawda Królewiczem. ale... 


Przerwała mi. : 
— Kopciuszek miał bardzo trudną rolę 
do spełnienia. Czyż mógł być pewien, że 
potrafi być dobrą królewną? Przecież 


był biednem, zamorusanem dzieckiem... 


— Teraz czas najwyższy, aby jej prze- 


pan jej zapyta, czy bo- 


pewnego - > 


rwał! — wykrzyknąłem. — Czy wie pan, ZĘ 


co jej odpowiedział? 


— Nie. 
— Chwycił ją w ramiona i ucałował. 
l ja zrobiłem to samo. 
KONIE C 


5.50, 


Druk. „Prasa Polska" S, A. 


